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PORADNIK 376

BIBLIOTEKARZA
ROK XXXIII LUTY 1981

IRENA PONIŃSKA 
KRYSTYNA BLAMOWSKA
KRAKÓW

BIBLIOTEKI PEDAGOGICZNE 
W ŚWIETLE LITERATURY

W r. 1979 Rada d.s. Bibliotek i Informa­
cji powołana przy ministrze oświaty i w y­
chowania opracowała Raport o stanie bi­
bliotek resortu oświaty i wychowania. Ra­
port ten jest pierwszą próbą całościowego 
ujęcia stanu i problemów bibliotek szkol­
nych, pedagogicznych, bibliotek Instytutu 
Kształcenia Nauczycieli i jego oddziałów 
terenowych oraz innych bibliotek funkcjo­
nujących w resorcie. W ramach tej wspól­
nej pracy Komisja Bibliotek Pedagogicz­
nych przy wymienionej wyżej Radzie oraz 
Komisja Bibliotek Pedagogicznych Sekcji 
Bibliotekarskiej Zarządu Głównego ZNP 
zebrały bogate materiały, przygotowały 
i przeanalizowały ankiety, którymi objęto 
całą sieć bibliotek pedagogicznych w Pol­
sce, tj. 49 bibliotek wojewódzkich i 308 bi- 
(bliotek filialnych. Olbrzymi materiał rze­
czowy i statystyczny pozwolił na w nikli­
wą analizę struktury i funkcjonowania tej 
sieci.

Celem ninieszego artykułu nie jest jed­
nak omawianie ujętych w Raporcie pro­
blemów bibliotek pedagogicznych. Stanowi 
on próbę analizy literatury dotyczącej bi­
bliotek pedagogicznych — ich struktury i 
działalności od r. 1945, z podkreśleniem 
pozycji charakterystycznych, dla danej gru­
py tematycznej.

L iteratura na tem at bibliotek pedagogi­
cznych po II wojnie światowej jest obszer­
na — obejmuje ponad 700 pozycji, w tym 
wiele artykułów w czasopismach pedago­
gicznych i bibliotekarskich. Jest to mate­
riał o charakterze popularnym, a w aspek­
cie badań nad całokształtem działalności

sieci bibliotek pedagogicznych — przy- 
czynkarski. Ponieważ jednak w większości 
artykuły te opierają się na doświadcze­
niach związanych z pracą bibliotek, ich 
wiarygodność jako źródeł nie budzi w ąt­
pliwości. Merytoryczna zawartość artyku­
łów może być podstawą do przeprowadze­
nia głębszych analiz na tem at struktury 
biblilotek, ich funkcjonowania, a także 
rozwoju, który idzie w parze z coraz to 
nowymi formami działalności oświatowej 
w Polsce.

W omawianym piśmiennictwie można 
wyodrębnić następujące grupy tematycz­
ne:

— rozwój bibliotek w zarysie historycz­
nym, ich poszerzające się zadania na tle 
ogólnego rozwoju oświaty w Polsce,

— rola, cele i zadania bibliotek pedago­
gicznych, ich potrzeby i trudności,

—■ rozwój struktury bibliotek, praca i 
działalność poszczególnych wydziałów,

— praca z nauczycielem,
— współpraca ze środowiskiem,
— badania nad funkcjonowaniem biblio­

tek pedagogicznych oraz czytelnictwem 
nauczycieli.

Z wymienionych tematów ze względu 
na szeroki zakres materiałów szerzej o- 
mówiono zagadnienie badań nad funkcjo­
nowaniem bibliotek pedagogicznych i czy­
telnictwem nauczycieli, pozostałe nato­
miast zasygnalizowano informując o nie­
których ważniejszych artykułach.

Wśród wielu opracowań na tem at r o z­
w o j u  b i b l i o t e k  w  z a r y s i e  h i s t o ­
r y c z n y m  dominują publikacje jubileu­
szowe. Zawierają one często materiały 
sondażowe dotyczące działalności biblio­
tek pedagogicznych zwłaszcza na rzecz 
środowiska nauczycielskiego. Na uwagę za­
sługuje artykuł Emilii Białkowskiej Dwa­
dzieścia pięć lat bibliotek szkolnych i pe­
dagogicznych („Z Doświadczeń Bibliotek 
Szkolnych i Pedagogicznych” 1970 s. 15— 
35 — dalej skrót: Z Dośw. Bibł. szk. i pe- 
dag.)

R o l a  b i b l i o t e k  p e d a g o g i e  z-
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n y c h ,  i c h  c e l e  i z m i e n i a j ą c e  s i ę  
z a d a n i a  w powiązaniu ze statutem bi­
bliotek, potrzebami regionu oraz zgodnie 
z wytycznymi resortu oświaty i wychowa­
nia —• to tem aty prezentowane przez w ięk­
szość prac. Próbę zestawienia bibliografii 
z tej dziedziny podjęła Pedagogiczna Bi- 
bilioteka Wojewódzka w Opolu: Dzia­
łalność bibliotek pedagogicznych za lata 
1945—1975. Rola, zadania i doświadczenia 

'’(„Kwartalnik Nauczycielstwa Opolskiego” 
1976 nr 4 s. 35—39).

Autorzy przekazali w artykułach uwagi 
na temat stanu bibliotek, trudności orga­
nizacyjnych, niedomagań budżetowych, lo­
kalowych i etatowych. Problemy te poru­
szono w wielu publikacjach na łamach 
rocznika „Z Dośw. Bibl. szk. i pedag.”, któ­
ry ukazywał się do r. 1972.

W opracowaniach traktujących o s t r u ­
k t u r z e ,  o r g a n i z a c j i  i d z i a ł a l ­
n o ś c i  bibliotek pedagogicznych wiele 
miejsca zajmuje realizacja funkcji przez 
poszczególne komórki biblioteki — wy­
działy i filie. Najwięcej uwagi poświęcono 
służbie informacyjno-bibliograficznej, zgo­
dnie z rosnącą rangą tej dziedziny działal­
ności bibliotek. Przykład opracowania 
problematyki służby informacyjnej i in­
strukcyjno-metodycznej bibłiotek pedago­
gicznych mogą stanowić artykuły zawarte 
w publikacji Instytutu Kształcenia Nau­
czycieli: D ydaktyczne i wychowawcze 
funkcje bibliotek, pracy zbiorowej pod red. 
I. Jon-Jondzel (Warszawa 1978 IKN, Ma­
teriały pomocnicze dla nauczyciela. T. 8.) 
Wiele prac poświęcono również proble­
matyce służby audiowizualnej związanej 
z modernizacją procesu dydaktycznego i 
wychowawczego szkoły, zagadnieniu opra­
cowania i udostępniania zbiorów oraz for­
mom ich propagowania.

P r a c a  z n a u c z y c i e l e m  jest pod­
stawą działalności bibliotek pedagogicz­
nych. W piśmiennictwie można wyróżnić 
tematykę odpowiadającą kierunkom dzia­
łalności bibliotek pedagogicznych na rzecz 
nauczyciela, mianowicie:

— pomoc nauczycielom studiującym, 
dokształcającym się i doskonalącym,

— pomoc nauczycielom — praktykom w 
podnoszeniu wiedzy zawodowej w związku 
z realizacją programu nauczania i wycho­
wania,

— rozwijanie czytelnictwa i zaintereso-
y^ań nauczycieli, *

— rozwijanie samokształcenia nauczy­
cieli.

Tematyce tej poświęcono wiele artykü- 
lów. Poza pracownikami bibliotek o pro­
blemach pracy bibliotek pedagogicznych 
z nauczycielem pisali: Maria Abramowicz: 
Biblioteki pedagogiczne w  systemie do­
kształcania nauczycieli („Badania Oświa­
towe” 1976 nr 4 s. 132—136), Ignacy Ju re ­
wicz: Rola bibliotek pedagogicznych w do­
kształcaniu nauczycieli („Nauczyciel i Wy- 
chowawanie” 1975 nr 2 s. 109—113), S ta­
nisław Krawcewicz: Funkcje bibliotek pe­

dagogicznych w kształceniu ustawicznym  
nauczycieli („Nowa Szkoła” 1975 n r 3 s.
6—7), B. Wieczorek: Konferencja na tem at . 
roli bibliotek pedagogicznych w kształce­
niu i doskonaleniu nauczycieli”. Wwa 
18 X I 1974. („Przegląd Biblioteczny” 1975 
z. 2 s. 190—193).

Praca bibliotek dla ś r o d o w i s k a  n a ­
u c z y c i e l s k i e g o  zajmuje wiele, m iej­
sca w piśmiennictwie, choć rzadko trakto­
wano ją odrębnie. Wymienić tu należy: 
konferencje nauczycielskie, kursy, np. kur­
sy wakacyjne dla instruktorów samokształ­
cenia i czytelnictwa, szkoły i biblioteki 
szkolne, inne biblioteki, organizacje spo­
łeczne i kulturalno-oświatowe. Przykładem 
piśmiennictwa dotyczącego pracy biblio­
tek pedagogicznych na rzecz środowiska 
nauczycielskiego są artykuły zawarte w 
roczniku 1960 „Z Dośw. Bibl. szk. i pedag.”, 
w którym poznańska Biblioteka Pedagogi­
czna dzieli się doświadczeniami na tym 
polu. Są to następujące artykuły: L. Leja: 
Sto radiowych pogadanek pedagogicznych 
(s. 165—168), T. Nożyński: Specjalne formy  
pracy PBW w Poznaniu (s. 163—165), T. 
W alatyńska: Nasze wykłady pedagogiczne 
(s. 175—177). Omawiana tematyka dominu­
je również w cytowanej już publikacji 
Dydaktyczne i wychowawcze funkcje bi­
bliotek (Warszawa 1978 IKN).

Do skutecznych form współpracy ze śro­
dowiskiem — zwłaszcza ze szkołą i nau­
czycielem — należą wystawy. Relacje o 
nich przekazuje w czasopismach pedago­
gicznych PBW w Krakowie (np. M. An­
dres, W. Smoleń: Wystawa poświęcona 
Stefanowi Żeromskiemu jako pomoc dla 
polonisty, „Polonistyka” 1976 n r 6 s. 68—  
—69). Biblioteka ta dokumentuje ponadto 
większe problemowe ekspozycje w formie 
powielanych informatorów, głównie dla 
użytku szkół i bibliotekarzy szkolnych.

S t a n  b a d a ń  nad strukturą i aktyw­
nością bibliotek pedagogicznych nie był za­
dowalający na skutek zbyt dorywczego 
charakteru sondaży i pojedynczo tylko 
podejmowanych inicjatyw. I choć ankiety, 
wywiady i dane statystyczne stanowiły 
poważny zasób informacji, będący odbi­
ciem rzeczywistych problemów bibliotecz­
nych i czytelniczych, obraz ten był ciągle 
niepełny. Brak było stałej koordynacji 
działań, a więc kompleksowego programu 
wyrażającego się w prowadzeniu na tere­
nie wszystkich województw wieloaspek­
towych sondaży, posługujących się zespo­
łem jednakowych kryteriów i ujednolico­
nych metod badawczych.

W piśmiennictwie typu badawczego mo­
żemy wyodrębnić prace prowadzone przez 
pracowników bibliotek pedagogicznych na 
własnym terenie oraz prace autorów spoza 
bibliotek, korzystających m.in. z danych 
statystycznych oraz materiałów badaw­
czych bibliotek.

Badania nad działalnością biblioteki, 
prowadzone przez jej pracowników, wią­
zały się najczęściej ze sprawozdaniami
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ogólnymi uwzględniającymi rozwój danej 
biblioteki w określonych latach. Nasuwała 
się wówczas potrzeba zestawienia m ate­
riałów, sporządzenia tabel i wykresów, na 
podstawie których można było formuło­
wać opinie, wysuwać wnioski. Materiały 
takie publikowały wszystkie PBW, najczęś­
ciej z okazji jubileuszy, które skłaniają 
do podsumowania własnych doświadczeń 
i do analizy działalności. Kierunki badań 
ilustrują następujące przykłady:

Pod koniec lat pięćdziesiątych PBW 
W arszawa zebrała materiał (1600 respon­
dentów) dający • obraz czytelnictwa nau- 

. czycieli terenowych szkół podstawowych 
woj. warszawskiego, który wywołał głosy 
krytyki prasowej (J. Kołodziejska: Nie 
czytam, bo się dokształcam, „Nowa Kul­
tu ra” 1958 nr 42 s. 3, 6; Skąd by pożyczyć? 
„Nowa K ultura” 1958 nr 44 s. 3, 5).

Problematyka c z y t e l n i c t w a  nauczy­
cieli znalazła wyraz także w sondażach in­
nych bibliotek. Interesowały się one roz­
wojem czytelnictwa c z a s o p i s m  (PBW 
Poznań: J. Nieborakowa — Z moich ba­
dań nad czytelnictw em  nauczycieli, „Z 
Dośw. Bibl. szk. i pedag.” 1961 s. 170—172; 
PBW Kraków: M. Andres -7 Udział biblio­
tek pedagogicznych w realizowaniu zadań 
dydaktyczno-w ychow awczych szkoły. W: 
Dydaktyczne i wychowawcze -funkcje bi­
bliotek, Warszawa 1978 IKN s. 254—282), 
z a k r e s e m  poczytności literatury w czy­
telni (PBW Kraków: I. Ponińska — Czy­
telnia. W: Czterdzieści lat pracy Pedago­
gicznej Biblioteki W ojewódzkiej w Kra­
kowie Warszawa 1963 SBP s. 24—29), czy­
telnictwem książek i czasopism na terenie 
powiatu (PBP Sucha Beskidzka: D. Misie­
wicz — Czytelnictwo nauczycieli. Na pod­
stawie badań wycinkowych w pow. Sucha 
Beskidzka, Kraków 1972 PBW s. 36).

A k t y w n o ś ć  działania bibliotek po- 
■ wiatowych była przedmiotem sondaży 
PBW w Olsztynie (A. Morawska — Peda­
gogiczna Biblioteka Wojewódzka w  Olsz­
tynie w okresie piętnastolecia 1946—1960. 
„Z Dośw. Bibl. szk. i pedag.” 1963 s. 125 
—135) oraz PBW w Rzeszowie (Fr. Świ­
der: Pedagogiczne biblioteki powiatowe 
woj. rzeszowskiego w  latach 1952— 1965. 
„Z Dośw. Bibl. szk. i pedag.” 1967 s. 137—
147).

Recepcja usług biblioteki pedagogicznej 
na rzecz k o n f e r e n c j i  r e j o n o w y c h  
to tem at badań PBD W arszawa-Praga Pol. 
(J. Sadalska, M. Sieradzki — Jak obsługu­
jem y konferencje rejonowe. „Z Dośw. Bibl. 
szk. i pedag.”. 1969 s. 132—139).

Problem zapotrzebowania w terenie na 
p o g a d a n k i  radiowe o profilu pedago­
gicznym oraz w y k ł a d y  pedagogiczne 
przebadała przy pomocy ankiet PBW 
Poznań (oprać. L. Leja i S. W alatyńska 
w poprzednio cytowanych artykułach).

Wybrane przykłady m ają na celu wska­
zanie różnorodności tematycznej wyryw­
kowych badań nad funkcjonowaniem bi­
bliotek pedagogicznych. Praw ie każda bi­

blioteka, przede wszystkim wojewódzka, 
ma na swoim koncie przeprowadzenie ana­
lizy sondażowej ukierunkowanej na dosko­
nalenie funkcjonowania bibliotek zgodnie 
z potrzebami środowiska. Również w nowo 
utworzonych województwach pedagogicz­
ne biblioteki wojewódzkie przeprowadzały 
analizę pracy bibliotek oraz badania czy­
telnicze. Wyniki ich wykorzystane zostały 
przez dyrektorów bibliotek w pracach po­
dyplomowych. Materiały te nie były pu­
blikowane. Nie opublikowane są również 
badania nad stanem pedagogicznych bi­
bliotek wojewódzkich w momencie ich po­
woływania w nowych jednostkach admi­
nistracyjnych, przeprowadzone w r. 1977 
przez Komisję Bibliotek Pedagogicznych 
Sekcji Bibliotekarskiej ZG ZNP.

M ateriałami informacyjnymi i badania­
mi bibliotek pedagogicznych interesowali 
się^— jak już wspomniano — autorzy ba­
dań dotyczących czytelnictwa nauczycieli. 
I tak :

— J. Andrzejewska (Instytut Biblioteko­
znawstwa, Wrocław) w pracy Kultura  
czytelnicza szkoły podstawowej (Warszawa 
1976 WSiP) wykorzystała m.in. dane sta­
tystyczne oraz sprawozdania opisowe do­
tyczące PBW we Wrocławiu i jej biblio­
tek terenowych za lata 1Ö69, 1970, w zwią­
zku z analizą czytelnictwa nauczycieli.

— W. Czerniewski (Instytut Pedagogiki, 
Warszawa) w artykule Refleksje na temat 
roli czasopism pedagogicznych w samo­
kształceniu nauczycieli („Z Dośw. Bibl. 
szk. i pedag.” 1961 s. 12—29) porównał wy­
niki badań bibliotek pedagogicznych z ba­
daniami własnymi; korzystał z m ateria­
łów odnoszących się do czytelnictwa nau­
czycieli w zakresie czasopism, a uzyska­
nych w wyniku badań, które przeprowa­
dziły PBW w Warszawie i Poznaniu.

— K. Drożdż w pracy Z badań nad efek­
tywnością usług inform acyjnych bibliotek 
pedagogicznych („Przegląd Pedagogiczny” 
1974 n r  2 s. 64—77) przedstawiła metodę 
oraz’ rezultaty swych badań w bibliote­
kach pedagogicznych woj. białostockiego, 
katowickiego i warszawskiego. Autorka 
zbierała materiały poprzez ankiety, wyko­
rzystała też wykazy zestawień bibliogra­
ficznych oraz dzienniki usług informacyj­
nych.

— S. Kotarski (ZG ZNP) przeanalizo­
wał sondaże, którymi w r. 1968 objęto 
85 000 czytelników z 71 placówek — pe­
dagogicznych bibliotek wojewódzkich i po­
wiatowych. Tematem sondaży było czy­
telnictwo książek pedagogicznych wśród 
nauczycieli oraz innych czytelników biblio­
tek pedagogicznych. Wyniki analiz autor 
zawarł w artykule Książka pedagogiczna 
w obiegu bibliotecznym  („Nauczanie i 
Wychowanie” 1970 n r 6 s. 92—102).

— J. Morena (Zarząd Okr. ZNP-Wydz. 
Pedagogiczny, Zielona Góra) w publikacji 
Pedagogiczne biblioteki powiatowe („Głos 
Ńauczycielski” 1967 nr 19 s. 8—9) zrefero­
wał swe badania na tem at warunków pra­

31



cy bibliotek powiatowych i ich współpra­
cy ze środowiskiem.

— W. Pokojski (Sekcja Wydawnicza 
Podkomisji Wydawnictw i Czytelnictwa 
Nauczycieli przy ZG ZNP) w artykule Pu­
blikacje pedagogiczne w  opinii nauczycieli 
„Nauczanie i Wychowanie” 1970 nr 6 s. 
74—91) przedstawił wyniki badań przepro­
wadzonych dla ustalenia, które źródła in­
formacji służące zaopatrzeniu się nauczy­
ciela w książkę pedagogiczną są najbar­
dziej poszukiwane. Wśród nich — na trze- 
cim miejscu (po radiu i telewizji) — wy­
mieniono bibliotekę pedagogiczną.

— J. Szocki (Zakł. Kształcenia Bibliote­
karzy IKNiBO Wrocław) przebadał w r. 
1977 stan i potrzeby bibliotek pedagogicz­
nych w zakresie informacji, ankietując 
cztery pedagogiczne biblioteki wojewódz­
kie oraz ich filie na Dolnym Śląsku. Ba­
dania dotyczyły organizacji, opracowania 
i rozpowszechniania informacji oraz przy­
gotowania czytelników do korzystania z 
usług informacyjnych. Wyniki autor opi­
sał w artykule Działalność informacyjna 
bibliotek pedagogicznych. („Badania O- 
światowe” 1978 nr 3 s. 91—97).

— J. Woskowski (Zakł. Badań Socjolo­
gicznych PAN, Łódź), zainteresowany po­
trzebami czytelniczymi różnych grup czy­
telników korzystających z pedagogicznych 
bibliotek powiatowych, uwagi na ten te­
mat zamieścił w artykule Czytelnicy pe­
dagogicznych bibliotek powiatowych („No­
w a Szkoła” 1960 nr 5 s. 21—24).

Na podstawie piśmiennictwa dotyczące­
go bibliotek pedagogicznych można wy­
sunąć wnioski następujące;

— biblioteki sieci pedagogicznej dyspo­
nują cennymi m ateriałam i stanowiącymi 
dokumentację ich działalności, które mogą 
mieć znaczną wartość dla badaczy podej­
mujących poważniejsze prace na tem at 
funkcjonowania bibliotek pedagogicznych;

— zebrane piśmiennictwo dowodzi, że 
praca bibliotek pedagogicznych w skali 
krajowej wpływa na rozwój postępu pe­
dagogicznego, na poziom pracy dydaktycz­
no-wychowawczej szkoły oraz na podno­
szenie kwalifikacji nauczycieli;

— wiele bibliotek prowadziło badania 
wycinkowe dotyczące własnej działalności, 
co umożliwiło lepszą orientację w pracy 
samych bibliotek oraz przyczyniło się do 
zwiększenia danych o stanie czytelnictwa 
nauczycieli;

— przegląd wyników badań przeprowa­
dzonych przez biblioteki pedagogiczne oraz 
osoby postronne upoważnia do wysunięcia 
postulatu o potrzebie usystematyzowania, 
koordynacji oraz planowania badań zwią­
zanych z funkcjonowaniem bibliotek i czy­
telnictwem. Jest to niezbędne dla dalsze­
go rozwoju i doskonalenia pracy. Konie­
czny wydaje się program badań ciągłych, 
opartych na metodach naukowych, obej­
mujący całą sieć. Korzystnie wpłynąć on 
powinien na podniesienie ogólnej rangi 
działalności bibliotekarskiej, pedagogicznej 
i kulturalno-oświatowej sieci bibliotek pe­
dagogicznych;

— dla umożliwienia wzajemnego prze­
kazywania sobie doświadczeń przez biblio­
teki sieci resortu oświaty oraz utrzyma­
nia między nimi więzi poprzez łączące je 
problemy, bardzo pożądane byłoby reak­
tywowanie organu „Z Doświadczeń Biblio­
tek Szkolnych i Pedagogicznych”, którego 
10 roczników wydało Stowarzyszenie Bi- 
bilotekarzy Polskich.

Na zakończenie podajemy informację, 
że pełne materiały dotyczące bibliotek pe­
dagogicznych zebrała Pedagogiczna Biblio­
teka Wojewódzka w Krakowie w powielo­
nym opracowaniu, zawierającym 707 po­
zycji: Biblioteki pedagogiczne w Polsce 
Ludowej. Bibliografia za lata od 1945 do 
czerwca 1979. Kraków 1980 r.

REGINA CHRAMĘGA 
EUGENIA PANEK 
nysa — LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCE

„SĄD NAD KSIĄŻKĄ Î9

(scenariusz widowiska publicystycznego)

Prezentujem y im j^ezę czytelniczą, któ­
ra odbyła się w naszej szkole, a której 
pomysł może okazać się przydatny na Dni 
K ultury, Oświaty, Książki i Prasy.

Scenariusz opracowali uczniowie — 
członkowie Kola Przyjaciół Książki oraz 
reprezentanci samorządu szkolnego. Sce­
nerię stanowiło stylowe pomieszczenie bi­
blioteki szkolnej usytuowanej w XVII- 
wiecznym budynku dawnego kolegium je­

zuickiego Carolinum, z oryginalnymi por­
tretam i fundatorów  Karolów. — Karola ar- 
cyksięcia Austrii, biskupa wrocławskiego, 
wicekróla Portugalii, szwagra króla Pols­
ki, Zygmunta III Wazy, oraz Karola F er­
dynanda księcia Polski i Szwecji, biskupa 
wrocławskiego, syna Zygmunta III Wazy.

C entralną postacią była oskarżona Książ­
ka, którą uosabiała uczennica ubrana w 
odświętny strój szkolny, z przypiętą do 
bluzki m iniaturą „Pana Tadeusza”. Togi 
dla zespołu sędziowskiego wypożyczono 
z sądu. Uczniowie odgrywający role Jana 
Gutenberga i Szlachcica wystąpili w stro­
jach historycznych, pozostali wykonawcy 
ubrani byli współcześnie.

Dodatkową atrakcję stanowił recyto­
wany w przerwie rozprawy wiersz Ta­
deusza Kubiaka Do książki polskiej oraz 
wykonany na flecie utw ór F. Tomaszew­
skiego Etiudy na fle t nr 9.
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Tę 45-minutową imprezę reklamowały 
wcześniej plakaty i zaproszenia.

REPORTER:

D zień dobry! W ita państw a  spraw ozdaw ca 
rozgłośni szkolnej i zaprasza na zupełn ie  n ie ­
codzienne w idow isko. N iesam ow ita h is to ria ! Po 
raz  pierw szy K siążka n a  ław ie oskarżonych! 
K to górą: film  czy książka? Za chw ilę w szy­
stko  się rozstrzygn ie .

Od dłuższego już  czasu tygodn ik i społeczno- 
-k u łtu ra łn e  u d o s tęp n ia ją  sw oje łam y dla  m a­
te ria łów , k tó re  tra k tu ją  o szeroko po ję ty ch  
p rob lem ach  książki. Głos zab ierali d z ien n ik a ­
rze, b ib lio tekarze , nauczyciele, p racow nicy  k u l­
tu ry . Oto n iek tó re  a r ty k u ły  z ,,Życia L ite rac ­
k iego” , ,,L i te r a tu ry ” , ,,K u ltu ry ” , ,,Tygodnika 
K u ltu ra ln eg o ” i ,,P o li ty k i” : (dwie uczennice 
czy tają  na zm ianę) — S tan isław  B erezow ski 
,,Znaleźć czas na czy tan ie” , M arek  A rpad K o­
w alsk i ,,B a jk a  bez m o ra łu ” , F ranc iszek  Ło- 
zowski ,,Nie sam ym  Chlebem ” , M arek  Różycki 
,,A neks do k s iążk i” , S tan isław  S iek iersk i ,,Czy 
zapyziały  K opciuszek?” , R om an Sobczak ,,Ani 
kopciuszek , an i zapyz ia ły” , Zofia Sokół ,,Po 
co szko ły” , Zbigniew  Szopiński ,,Iłe książek  na 
h e k ta r” , Jacek  W ojciechow ski ,,:çnaki zapy ­
ta n ia ” .

(w  stronę s to likó w  idzie zespół sędziow ski)
Oto je steśm y  św iadkam i dziw nego w yda­

rzenia . Z b iera  się try b u n a ł. K siążka na ław ie 
oskarżonych! Sąd nad  książką! W zw iązku z 
tym  na sali tłu m y  żądnych sensacji czy te ln i­
ków. Ach, proszę państw a, słów  m i b rak ! A l­
bo w ielk i skandal, albo triu m f książki, j a ­
kiego św iat nie w idział. U waga! zaczynam y. 
O bow iązkiem  re p o rte ra  je s t p rzekazać szcze­
gółową akcję.

WOŹNY:

Proszę w stać! Sąd idzie.

SĘDZIA:

Sąd lu d ic iu m  d iscipu ło rum  schołae nostrae  
pod p rzew odnictw em  sędziego — A rkadiusza 
Żyta, ław ników  — S te fan ii Iw anlec  i U rszuli 
Loboda, obrońcy — B eaty  M atkow skiej, os­
k a rżyciela  — Tom asza R ębisza dn ia  25 m aja  
1979 r, w siedzibie C arolinum  rozpoczyna p rze ­
wód sądow y przeciw ko Książce.

Na podstaw ie K odeksu  Cyw ilnego a rt. 24
§ 1. Ten, czyje dobro osobiste zosta je  za­

grożone cudzym  działaniem , może żądać za­
n iechan ia  tego dzia łania , chyba że nie je s t  ono 
bezpraw ne. W razie dokonanego na ruszen ia  
może on  także żądać, ażeby osoba, k tó ra  do­
puściła się naruszen ia , dopełn iła  czynności po­
trzeb n y ch  do usun ięc ia  jego sku tków . W szcze­
gólności, ażeby złożyła ośw iadczenie w odpo­
w iedniej tre śc i i odpow iedniej form ie.

§ 2. Jeś li w sk u tek  naruszen ia  dobra  osobis­
tego została w yrządzona szkoda m ają tkow a, 
poszkodow any może żądać je j n ap raw ien ia  na 
zasadach ogólnych.

Sąd udziela głosu oskarżycielow i.

PROKURATOR;

Wysoki, T rybunale!
N a dzisiejszej sesji rozp a try w ać  będziem y 

sp raw ę K siążki. Czym je s t K siążka?
Na książkę sk łada się ,,fo.' ma m a te ria ln a , 

zapis g raficzny , treść  i fu n k c ja ” , k tó re j za­
rzucam , że nie nadąża za zdobyczam i XX w ie­
ku, za rew o luc ją  naukow o-techn iczną . F izycz­
na  postać książki, w ystępu jące j w fo rm ie u - 
k szta łtow anego  przed w iekam i kodeksu , nie 
uległa zm ianie od w ieku  XVI, przez co czy­
te ln ik , aby m ógł przysw oić sobie treść  książki, 
narażony  je s t  na pośw ięcenie je j zby t dużej 
ilości cennego czasu. W w ieku  atom ów  je s t to 
niedopuszczalne i karygodne.

Różnica m iędzy czyteln iczym  odbiorem  te k ­
stów  a odbiorem  aud iow izualnym  przez ra ­
dio, te lew izję , film  je s t  ogrom na na korzyść 
techn ik i!

W edług kanady jsk iego  filozofa, socjologa i 
p isarza  — H e rb e rta  M cL uhana książka tra c i 
rac ję  by tu . P rzew idu je  on koniec epoki G u­
tenberga . P rzekaz  audiow izualny  przem aw ia 
do odbiorcy  bezpośrednio , s taw ia  go w św ię­
cie n a tu ra ln y m  w p rzeciw ieństw ie  do słowa 
pisanego, k tó re  je s t  bardzie j ab strak cy jn e .

W izualny c h a rak te r  w spółczesności je s t  już  
z jaw iskiem  dokonanym . W m iarę  rozszerzania 
się techn icznych  środków  p rzekazu  m ożna 
przew idzieć, że k u ltu ra  obejdzie się bez li­
te ra tu ry  p isanej i czy tane j. W zw iązku z tym . 
W ysoki Sądzie, żądam , aby K siążka uznała 
wyż,szość i p ierw szeństw o tak ich  in s ty tu c ji jak  
radio , te lew izja , film , nie bez kozery  nazyw a­
ny  pow ieścią XX w ieku.

SĘDZIA:

O tw ieram  postępow anie  dowodowe. Głosu 
udzielam  obronie.

OBROŃCA:

Proszę o pow ołanie oskarżonej K siążki na 
św iadka,

SĘDZIA:

Proszę św iadka w prow adzić i zaprzysiąc  na 
,.Kodeks uczn ia” .

PROKURATOR:

W noszę sprzeciw  przeciw ko zaprzysięgan iu  
na ,.Kodeks uczn ia” . P roszę o zaprzysięganie  
św iadków  na taśm ę m agnetofonow ą.

SĘDZIA;

O drzucam  sprzeciw . W obec nieznanego f i­
na łu  rozp raw y  proszę o zaprzysięgan ie  św iad­
ków  na tra d y c y jn ą  form ę. Proszę k o n ty n u o ­
wać.

W oźny  zapszysięga św iadka.

OBROŃCA:

W iek św iadka?
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KSIĄŻKA:

To W ysoki Sąd n ie  wie?
J a  m am  za sobą d ługą h is to rię  zm ien ia ją ­

cych się m ód i sm aków , złożoną tech n ik ę  i 
n iep rze rw an ą  tra d y c ję  od dni,a, w k tó ry m  sk ry ­
bow ie p racow icie  p isali ry lcem  czy gęsim  p ió ­
rem , przez czasy p ie rw szych  typografów . k tó ­
rzy  w łasnoręczn ie  d ru k o w ali i zdobili m oje 
s tro n y , aż do w spółczesnych  d ru k a rzy  posłu ­
g u jących  się skom plikow anym i ap a ra tam i. D a­
ta  i m iejsce  u rodzen ia?  To bardzo  zaw iła h i­
sto ria .

OBROŃCA:

Proszę podać szczegóły.
KSIĄŻKA:

(m ówi n a jp ierw  w  stronę T ryb u n a tu , a w 
m iarę w ypo w ia d a n ych  słów  — do pub liczno ­
ści):
W dzieciństw ie  by łam  książką rękop iśm ien ­

ną, a m oją fo rm ę uzależniano od użytego m a­
te r ia łu  p isarsk iego , a także od zw yczajów  p a ­
n u jący ch  w danej epoce, k ra ju  i środow isku.

ża leżn ie  od ty ch  czynników  m iałam  różne 
postacie. W sta ro ży tn o śc i by ły  to tab liczk i g li­
n iane  lub  zw oje pap irusow e. Z chw ilą  gdy za­
częto używ ać p ergam inu , to je s t  od II w ieku 
naszej e ry , zaczęłam  w ychodzić z użycia jako  
zwój a po jaw iać się w now ej, znacznie w y ­
godniejszej fo rm ie, znanej pod nazw ą kodeksu ,

OBROŃCA:

Proszę w y jaśn ić  W ysokiem u Sądow i pocho­
dzenie tego słowa.

KSIĄŻKA:

Ń azw a ta  pochodzi od słow a łacińskiego — 
— codex — co znaczy kloc d rew na. Moim 
w zorem  by ły  tab liczk i rzym skie  d rew n iane, 
służące do n o ta te k  lub  n au k i w szkole. W 
średn iow ieczu  kodeks s ta ł się już  jed y n ą  m o­
ją  fo rm ą — z k a rtk a m i pap irusow ym i, a póź­
niej pap ierow ym i. «

P e łny  rozw ój now ych  fo rm  życia um ysło­
wego i k u ltu ra ln eg o  p rzy p ad ł na w iek  XVI. 
ż aś  p op rzedza jący  go w iek  XV był m iędzy 
innym i ok resem  gorączkow ych  poszuk iw ań  rę ­
kopisów  s ta ro ży tn y ch  i ożyw ionej p racy  nad 
ich  pow ielaniem , czem u w drug ie j polöwie 
s tu lec ia  sp rzy ja ł rozpow szechn iający  się szyb­
ko w całej E urop ie  w ynalazek  d ruku .

To b y ł przełom  w m ojej egzystenc ji. Z a­
częła  się m oja  w ielka m łodość,' trw a ją c a  po 
dziś dzień. A sw oją drogą — czy je s t k toś in ­
ny , k to  może pochw alić  się ta k  długo trw a ­
jącą  m łodością? Ń asta ła  dla m nie epoka po ­
s tac i d rukow ane j, ż  czasem  za trac iłam  zna­
m iona rzemieślni.cze i cechy indyw iduaine . Od 
połow y w ieku  XIX rozpoczął się okres m echa­
nicznej p ro d u k c ji książki.

OBROŃCA:

A obecnie w  ja k ic h  fo rm ach  -w ystępu je  
książka?

KSIĄŻKA:

Obecnie obok kodeksu  — książk i m asow ej, 
k ieszonkow ej — w y stęp u ję  pod postacią  ,,książ­
k i m ów io n e j” , u trw a lo n e j na  płycie g ram ofo ­
now ej lub  taśm ie m agnetofonow ej, oraz m i­
k ro film u .

OBROŃCA:

D ziękuję. O brona n ie  m a py tań , 
z

SĘDŻIA:

Czy oskarżyc ie l m a py tan ia?

PROKURATOR:

W ysoki T rybunale!

GŁOS Z SALI:

Veto! N ie pozw alam !
(zbliża się do T ryb u n a tu  Szlachcic  z XVÏ 

w ieku )
Veto! Ń ie pozw alam ! Jak em  szlachcic z 

dziada p radz iada. Ńi,e pozw alam ! Sąd nad 
książką  czynicie? Ja , Tom asz B ugajsk i, h e rb u  
W ierzb ięta , nie pozw alam ! W szak ,,H abent 
sua fa ta  f ib e lli” . To po to b rac ia  sz lach ta  w a l­
czyli o k siążk i polskie, żebyście Wy chcieli, je 
zniszczyć? Dobrze pam ię tam , ja k  szlach ta  
zgrom adzona na se jm ik u  w w ielkopolskim  
m iasteczku  Środzie A nno D om ini 1534 staw ia ła  
w yraźne  żądan ia  (rozkłada p e rg am in  — czyta):

.prosi,emy, aby  nam  księża nie b ron ili im- 
prym ow ać po polsku h is to ry i, p raw  naszych 
i też inszych  rzeczy, a zw łaszcza B iblii. A lbo­
w iem  każą sobie bić rzeczy  rozm aite , a czem u 
też nie m a ją  bić naszym  język iem ? Tu też 
w ielka k rzy w d a  nam  w idzi się od księży, al- 
bowi.em każdy  języ k  m a sw ym  język iem  p is­
m a, a nam  księża g łup im i być k ażą” .

(kładzie pergam in  na stó ł sędziow ski. Od­
chodzi. S iada w śród pub liczności. Sąd za sko ­
czony  w targn ięc iem  szlachcica słucha zd zi­
w iony).

PROKURATOR: , ,

W noszę sprzeciw ! Nie m ożem y b rać  pow aż­
nie słów  przybysza z XVI w ieku. Co on może 
w iedzieć o now oczesnych śro d k ach  te ch n icz ­
nych? U znałby  je  za jak ieś  z jaw isko z p iek ła  
rodem . U w ażam , że jego p ro te s t należy  po­
m inąć.

P roszę o pow ołanie film u na św iadka. Jako  
e k sp e rt w y stąp i red ak to r, k ry ty k  film ow y — 
M arek W ładyka.

SĘDŻIA:.

P roszę w prow adzić  i zaprzysiąc  św iadka.

PROKURATOR:

P ana , jak o  św ietnego znaw cę p rzedm io tu , 
proszę, aby pow iedział nam : co to  je s t film ?
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REDAKTOR:

W ysoki Sądzie!
Film !? To je s t  w łaśnie  to! D em on m iliono­

wy! W ielkie w idow isko! Obraz! M uzyka! K o­
lor! I o to  nam  chodzi.

PROKURATOR:

A CO pan  sądzi o książce?

REDAKTOR:

K siążka — je s t ty lko  w spom nieniem  w ielk iej 
prozy X IX  w ieku. Tak!!! N ajlepszy  dowód, że 
się przeżyła, to w łaśnie ten  fak t, iż film  adap ­
tu je  u tw o ry  lite rack ie . I robi z tego w spaniałe  
dzieła. K iedyś n a  p rzyk ład  z dużym  za in te re ­
sow aniem  oglądałem  cudow ny seria l o dzi.en- 

• n ik a rzu  M aju. Ten człow iek s ta ł się idolem  
naszej m łodzieży! co ja  m ów ię — superm anem  
w szystk ich  Polaków . Ż adna k siążka  nie roz­
budziła tak ie j fa li uczuć. W idzim y w ięc, że 
film  je s t sz tuką  naszej epoki. Nosi, przydom ek 
,,pow ieści XX w iek u ” . To p rzede w szystk im  
przem ysł, biznes!

PROKURATOR:

D ziękuję. !

OBROŃCA:

W ysoki Sądzie!
P o jed y n ek  książki z e lek tron icznym i ś ro d ­

kam i p rzekazu  nie może być rozstrzygn ię ty . 
P ro g ram y  środków  aud iow izualnych  nie są ża­
dnym i stałym i, n iezm iennym i p rzedm iotam i. 
Nie m ożna ta k  po p ro s tu  sięgnąć po k tó ry ś  z 
n ich  ja k  po książkę, przechow ać go u  siebie 
do chw ili, k iedy  będziem y go potrzebow ać. 
K ażdy z ty ch  seansów  je s t w ydarzen iem . Za­
chodzi w czasie i kończy się. Na to, aby k tó ­
ry ś  się pow tórzył, trzeb a  u ruchom ić  proces 
w ytw órczy , w y starcza jący  znów na je d n o k ro t­
ne pow ołanie do życia tego n ie trw ałego  p rzed ­
m iotu.

P rzec iw ieństw em  je s t  książka. Solidna, 
trw a ła  rzecz, k tó ra  nad a je  się do postaw ienia  
na półce i sięgan ia  po n ią  w każdej chwili.

W ysoki Sądzie! Proszę o pow ołanie na 
św iadka Jan a  G u tenberga.

SĘDZIA:

Proszę w prow adzić  i zaprzysiąć  św iadka.

OBROŃCA:

K iedy św iadek  w ynalaz ł m aszynę d ru k a r­
ską?

JA N  GUTENBERG:

Około ro k u  1450 w ynalazłem  spec ja lny  p rzy ­
rząd — m etalow ą form ę do od lew ania  czcion­
ki. N a jp ie rw  sporządziłem  p a tryce .

OBROŃCA:

P atryce?

GUTENBERG: '

Tak, pa try ce  — stem ple  z tw ardego  m etalu , 
z w ypuk łym  zarysem  lite r. Początkow o d ru ­
kow ałem  czcionkam i d rew n ianym i. S tem p la ­
m i odb ija łem  w klęsłe odciski lite r  w płycie 
m etalow ej i ty m  sposobem  uzyskiw ałem  m a­
try ce  tw arde , z pom ocą k tó ry c h  m ożna już 
było odlew ać dziesią tk i, se tk i czcionek. Udos­
konalen ie  to  znacznie przyspieszyło i uła tw iło  
pracę.

OBROŃCA:
I

Czy oprócz tego św iadek czymś jeszcze 
przyczyn ił się do rozw oju d rukars tw a?

GUTENBERG: \

W ynalazłem  rów nież d rew n ianą  p rasę, w zo­
ru ją c  się na p rasie  do w yciskan ia  w inogron.

OBROŃCA:

W k tó ry m  ro k u  w ydrukow ał św iadek p ie rw ­
szą książkę?

GUTENBERG:

Było to w r. 1456 w M oguncji. W ydrukow a­
łem  pierw sze dzieło — B iblię. Mój w ynalazek  
przyczynij; się do tego, że książki m ogły być 
odb ijane w w ielu  egzem plarzach  i rozprow a­
dzane m iędzy ludzi, a nie — ja k  dotychczas 
drogocenne rękop isy  — leżeć p rzy k u te  łań cu ­
cham i do pu lp itów  w zakonnej czy k lasz to rnej 
bib lio tece.

SĘDZIA:

Sąd pow ołuje na  św iadka Telew izję. Proszę 
w prow adzić  św iadka i zaprzysiąć.

PROKURATOR:

W iek św iadka?

TELEW IZJA:

W ysoki T rybunale! Kto kob ietę  p y ta  o wi,ek? 
Mój w iek  dw udziesty! Sam a techn ika! (uśm ie­
cha się).

SĘDZIA:

Proszę b  spokój! U pom inam  św iadka, aby 
uszanow ał pow agę m iejsca , w k tó ry m  się z n a j­
duje .

TELEW IZJA:

N a dowód tego, ja k  w rosłam  w codzienne 
życie, ja k  trw am  przez cały dzień przy  sw o­
ich w iernych  te lew idzach, przytoczę c y ta t z 
,,P o li ty k i” (1978 n r  52 s. 3):
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„W stałem  o godz. 8,30. Z jadłem  śn iadan ie  i 
zapaliłem  te lew izor i og lądałem  ,,T e le ra n e k '’. 
Po ,,T e le ran k u ” oglądałem  te lew izor do godz. 
14-tej. Z jad łem  obiad i oglądałem  te lew izor. Po 
w ieczorynce odrobiłem  lekc je , um yłem  się, 
z jad łem  ko lac ję  i oglądałem  film . Po film ie 
poszedłem  sp ać” .

(na sali poruszenie; Sąd naradza się).

SĘDZIA:

D ziękuję. Św iadek je s t  w ołny.

TELEW IZJA:

K orzysta jąc  z chw ili czasu p rzeczy tam  p ań ­
stw u  p rog ram  na dzisiaj. Dziś blok te lew izy j­
ny, w k tó ry m  przedstaw im y  ad ap tac je  film o­
we znanych  pow ieści. Godz. 16,30 trzec i odcinek  
seria lu  te lew izy jnego  ............ , godz. 18,20 ..........

SĘDZIA:

Proszę w yprow adzić  św iadka!

TELEW IZJA  (w ychodząc):
»

P rzep raszam  za zakłócenia.

OBROŃCA:

Proszę, aby na św iadka pow ołać B estseller.

SĘDZIA:

Proszę w prow adzić  św iadka,

WOŹNY:

Nie m a św iadka!

SĘDZIA:

A gdzie jest?

GŁOS Z SALI:

Pod ladą, tam  gdzie zawsze!

OBROŃCA:

W ysoki Sądzie! Z pow odu n ieobecności 
św iadka na sali, p rzy toczę opin ię  b iegłych.

,,B estseller — książka, k tó ra  cieszy się w y­
ją tk o w y m  popytem  na ry n k u  księga rsk im  i 
daje  w ydaw cy znaczne zyski. W spółczesny 
bestse lle r przew ażnie  w sposób n iep rzew idzia­
ny, n iezależnie od sw oich rzeczyw istych  w a r­
tości ideow ych i a rty s ty czn y ch , dzięki szcze­
gólnej ak tua lnośc i lub  kon tro w ersy jn o śc i w 
u jęc iu  tem atu , zysku je  rozgłos i, na jw iększą  
poczytność, najw yższe nak łady  i liczby w ypo­
życzeń. W śród bestse lle rów  — ja k  W ysokiem u 
Sądow i w iadom o — znajdow ały  się tak ie  po­
zycje ja k  D ekam eron  B occaccia, T rylogia  S ien­
kiew icza, P rzem inęło  z w ia trem  M itchell czy 
,,g ru b asek ” , ja k  popu la rn ie  m łodzież C aro li­
num  nazyw a zbi,ór zadań  z fizyk i Jęd rze je w ­
skiego. D ziękuję.

SĘDZIA:

Z am ykam  postępow anie  dow odow e. O ddaję 
głos stronom . P ierw szy w ypow ie się o skarży ­
ciel,

PROKURATOR:

T echniczne środk i p rzekazu  in fo rm acji, t a ­
kie ja k  radio , film , te lew izja , m ają  duże zn a ­

36



czenie dla upow szechn ien ia  osiągnięć  k u ltu ra l­
nych  i podnoszenia  o św iaty  w społeczeństw ie.

Ś rodk i aud iow izualne w ykorzystyw ane  w 
szkole dow iodły znaczen ia  ich  w in sp irow an iu  
różnych  zain teresow ań , w  rozszerzan iu  w iedzy 
ucznia. R ozw ijanie  i upow szechn ian ie  środków  
techn icznych  p rzekazu  in fo rm ac ji szybciej 
p rzygo tow u je  do życia w  przyszłości, do 
w łączen ia  się do jeszcze nie w ynalezionych  
p rocesów  p ro d u k cy jn y ch , posług iw ania  się 
jeszcze n ie  w ynalez ionym i m aszynam i.

T echn iczne ś ro d k i p rzekazu  u ła tw ia ją  do­
stosow anie się do zm ien iające j się n ie u stan ­
nie rzeczyw istości, pozw alają  ją  p rzekszta łcać, 
dzięki n ie j ludzie m ogą p rzysw ajać  sobie ró ż ­
ne dziedziny  w iedzy sp ec ja lis tycznej.

W ysoki T rybunale! Mój św ie tn y  kolega za­
p rzepaśc ił swe szanse. P rzecież  fa k ty  p rzy to ­
czone przez niego św iadczą n a  korzyść obrazu . 
M nie służą jak o  a rg u m en t. W w ieku  XX fu n k ­
cje spełn iane  przez książkę m ogą być coraz 
lep ie j realizow ane przez inne p u b lik a to ry . 
N iech k siążka  uzna ich wyższość. K siążka to 
re lik t przeszłości. W naszej epoce, k tó re j zn a ­
k iem  je s t  tem po, czy tan ie  w y d a je  się ju ż  byc 
czynnością zb y t pow olną, n iee fek tyw ną.

W ysoki Sądzie! M uszę z całą siłą  w yrazić  
m ój w ie lk i sm u tek . N ie je s tem  w rogiem  książ­
ki. Chcę ty lk o  b ro n ić  in n e j, lepsze j, now ej 
cyw ilizacji, b ron ić  p rzem ian , k tó re  uczynią 
ludzkość doskonalszą. W zw iązku z ty m  pow ­
ta rzam  — dom agam  się, n iech  książka  uzna 
p ierw szeństw o ta k ic h  in s ty tu c ji ja k  rad io , film  
— określony  jak o  pow ieść XX w ieku, te lew iz­
ja .

OBROÏÏCA:

C hciałabym  zacząć p rzy k ład em  z codzien­
nego życia. Z najom a zap y tan a , czy p rzeczy ta ła  
książkę p rzed  trz em a  m iesiącam i pożyczoną 
ode m nie, odparła , że jeszcze nie, bo nie m ia ­
ła  czasu. N a to m iast zap y tan a  z kolei, czy 
oglądała  te lew izję , odparła  ze w zruszen iem  r a ­
m ion nad  oczyw istością te j k w estii — n a tu ra l­
nie, trzy , cz te ry  godziny dziennie. A oto co 
nap isa ł R ay B a rd b u ry  w książce 451 stopn i Fa­
hrenheita :

,,M am y w ięc m nóstw o w olnego czasu. Ale 
czy m am y czas na m yślenie. Człowiek nie m o­
że dysku tow ać  z czterości.ennym  te lew izorem . 
D laczego? te lew izor je s t rea ln y . J e s t bezpo­
średn i, m a w ym iar. M ówi człowiekow i, co m a 
m yśleć, i w b ija  to  w niego. M usi m ieć rac ję . 
P opycha  nas ta k  szybko do w łasnych  k o n k lu ­
zji, że nasz um ysł nie m a czasu zapro testow ać, 
że to  nonsens.

K siążkę m ożna zam knąć. W s to su n k u  do 
książk i je steśm y  Bogiem , k siążk i m ożna pobić 
rozsądk iem ..,” ^

I jeszcze jed en  cy ta t z R aya  B ard b u ry :
,,K siążki się sk raca , streszcza. W ybory sen ­

sacy jne  dzienników . W szystko skondensow ane 
w dow cipie. W szystko zm ierza do b łyskaw icz­
nego zaskoczenia. W zrasta  tem po życia, liczy 
się posada, a po p racy  rozryw ka.

W ięcej ry sunków  w książce, w ięcej ilu.stracji. 
U m ysł chłonie coraz m niej i m niej. N iecier­

pliw ość. A u to s trad y  pełne tłum ów  pędzących 
dokądś i n igdz ie” — koniec  cy ta tu .

Ni.e u sp raw ied liw iajm y  się b rak iem  czasu. 
M am y go sporo, lecz p rzech w y tu je  go te lew iz­
ja , a po części gazety , k ina , te a try ,  filh arm o ­
nie, d y sk o tek i i inne fo rm y  rozryw ki. P rzy  
ty m  dysk o tek a  w ygryw a z teatrem ', w este rn  z 
Zanussim , g aze ta  z książką, a te lew iz ja  ze 
w szystk im i.

Te rozw ażania  sk łan ia ją  nas do pew nej w izji 
św iata  przyszłości — te lew izy jno-bezksiążko- 
wego. N a szczęście daleko nam  do spełn ien ia  
się ty ch  p ro ro c tw , gdy m am y możliwość sięg­
n ięcia  po książkę w  każdej chw ili i rozsm a­
kow ania  się je j w artościam i.

Ale w róćm y  pam ięcią  do naszych p ie rw ­
szych książek  czy tanych  z z ap a rty m  tch em  i 
w yp iekam i n a  tw a rzy  — w spom inam y je  z 
c ichym  uśm iechem  radości. Bo k tóż  z nas w 
b a jk ach  nie ra to w a ł zak lę te j k ró lew n y  w 
srogim  zam ku strzeżonym  przez sm oka, k tóż 
n ie  m iał ta jem n iczy ch  konszach tów  z k ra sn o ­
ludkam i? K to z C ooperem  nie polow ał w p re ­
ria ch  am ery k ań sk ich  na baw oły, nie b ron ił 
w łasnych  fa rm  od napadów  In d ian  lub  siedząc 
na oklep  na dzik im  m ustangu  w raz z W inne­
to u  n ie  by ł goniony przez K om anczów ? W szy­
scy  bez w y ją tk u  odbyw aliśm y w geograficz­
nych  książkach  V e rn e ’a podróż bez p ien iędzy  
dookoła św iata , z  w ypraw ą  dociera liśm y do 
ta jem n iczych , p rzep as tn y ch  i w ilgo tnych  g ro t, 
n ieznanych  dolin  z dziew iczą roślinnością  i 
ta jem n iczy m i zw ierzętam i. P rzedz ie ra liśm y  się 
przez dżungle Ind ii, A fry k i i A m azonki z tra m ­
pem  L ondona czy K iplinga.

To, co czu jem y, m yślim y, przeżyw am y — 
zaw dzięczam y książce. I oto te raz  leży przed 
nam i n a  sto le ju ż  oceniona, na  nowo p rzy g a r­
n ię ta , je s t  p rzedm io tem  naszego uw ielb ien ia.

W ysoki Sądzie!
I w te j chw ili na  zawsze d ecydu jem y  się z 

książką n ie  zryw ać, obcow ać z nią s ta le  i t r a k ­
tow ać ją  ja k  najlepszego  p rzy jac ie la , k tó ry  
n igdy  nie zaw iedzie. D ziękuję.

SĘDZIA:

Sąd u d a je  się na  na rad ę .

WOŹNY
ogłasza 10 m in u t p rze rw y  — w iersze  Tadeusza  

K ub iaka  „Do k sią żk i p o lsk ie j"  oraz E tiuda na  
f le t  F. Tom aszew skiego.

WOŹNY:

Proszę w stać! Sąd idzie.

SĘDZIA:

Sąd Ind ic ium  d iscipu lorum  scholae nostrae  
pod p rzew odnictw em  sędziego A rkadiusza Zy­
ta , ław ników  S te fan ii Iw aniec, U rszuli Lobo­
da, obrońcy  B eaty  M atkow skiej, oskarżyciela  
Tom asza R ębisza, dn ia  25 m aja  1979 r. w sie ­
dzibie C arolinum  ro zp a tru jący  sp raw ę p rze ­
ciw ko K siążce, ogłasza co następu je .

Nie u lega w ątp liw ości, że słowo drukow ane  
p rzesta ło  być w yłącznym  środk iem  kom un ika-
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cji k u ltu ra ln e j. D zięki techn icznym  środkom  
przekazu  k u ltu ra  s ta ła  się rzeczyw iście dem o­
k ra ty czn a . To sam o odb iera  na  ek ran ie  m iesz­
kan iec  m etropo lii, co i m ałej w ioski. Rozpo­
w szechnianie  dóbr k u ltu ry  je s t niezależne od 
odległości i p rzestrzen i.

Ale mim o rozw oju  techn icznych  środków  
przekazu  in fo rm acji ro la  książki nie m aleje. 
U dow odnione jest, że ak tyw ność czyteln icza 
idzie w parze z ogólną ak tyw nośc ią  k u ltu ra l­
ną. C zy tający  książki częściej og lądają  te lew i­
zję, częściej chodzą do k ina , te a tru , m uzeum , 
filharm onii.
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Słowo d rukow ane  je s t w ciąż dom inu jącą 
fo rm ą ko m u n ik ac ji społecznej i tru izm em  są 
rozw ażania  na  tem a t sy tu ac ji książki wobec 
po jaw ian ia  się innych  środków  przekazu  in ­
fo rm acji. B iorąc  powyższe pod uw agę Sąd — 
w obec b rak u  zasadności o skarżen ia  — w ydaje  
w yrok  un iew in n ia jący . W yrok je s t p raw om oc­
ny.
(zespół sędziow ski składa gratu lacje  Książce, 
kłania  się publiczności, schodzi ze sceny).
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JADWIGA NOWAKOWSKA
ŁÓDŹ

Propagowanie 

ksigżek i czytelnictwa 

na apelach szkolnych
Rozwijaniu czytelnictwa służą zarówno 

indywidualne rozmowy przeprowadzane z 
uczniami — nie tylko z czytelnikami •— 
jak i przeróżne formy pracy z grupami 
dzieci lub klasami.

Wielu bibliotekarzy wykorzystuje do 
propagowania książek apele przeznaczone 
dla uczniów w określonych kategoriach 
wieku. Zwykle główną treścią apełi jest 
omówienie zadań stojących przed młodzie­
żą w związku z realizacją hasła miesiąca 
bądź też rozliczenie jej z wykonania pod­
jętych prac. Dobrze jest na zakończenie 
apelu przygotować kilkuminutowy cieka­
wy program, który przypomni uczniom o 
istnieniu biblioteki. Omówienie wybranego 
typu literatury czy utworów jednego pisa­
rza, zapoznanie uczniów w formie zaba­
wowej np. z faktami z dziejów pisma i 
książki niewątpliwie przysporzy nam wię­
cej czytelników niż wyczytywanie imion 
i nazwisk uczniów, którzy bądź dużo czy­
tają, bądź teź zapomnieli o bibliotece.

Apel dla dzieci młodszych
DZIEWCZYNKA I

(śpiew a lub  recy tu je ):

Z popielnika na Wojtusia 
iskiereczka mruga.
Chodź, opowiem ci bajeczkę, 
bajka będzie długa.

DZIEWCZYNKA II
(recy tu je ):

Za górami, za lasami, 
hen w dalekim kraju, 
żyły sobie krasnoludki ...
Bajże o nich baju.

CHŁOPIEC I
(recy tu je ):

Baśń o małych krasnoludkach, 
ich dobrych serduszkach 
Chciałbym bardzo dziś usłyszeć 
przed pójściem do łóżka.

DZIEWCZYNKA I:

A czy wy też chcielibyście poznać tę ba­
jeczkę? A może macie ochotę dowiedzieć 
się, kim był czarnoksiężnik Oza i co się 
działo w jego krainie?

DZIEWCZYNKA III:

A pan słoń Trąbalski, co straszny b y ł ... 
(chwila wyczekiwania, aż uczniowie pod­
powiedzą) no tak, 'ta k  ... zapominalski? 
Oczywiście, tego jegomościa wszyscy zna­
ją. A to ... (recytuje):

Gdyby kózka nie skakała, (kończy razem 
z uczniami) to by nóżki nie złamała.

Prawda?

DZIEWCZYNKA II
(kończy przekorn ie):

Ale gdyby nie skakała, 
to by smutne życie miała.
Prawda?

DZIEWCZYNKA I:

Wszyscy znają słonia Trąbalskiego, wie­
dzą o kózce, ale czy wiecie, co by to było 
(przez chwilę zastanawia się), gdyby ... 
na przykład ... no, gdyby tygrysy jadły 
irysy?

DZIEWCZYNKA'IV
(śpiew a lub re cy tu je  w iersz W andy Chotom - 
sk iej G dyby  ty g ry sy  jad ły  irysy)

CHŁOPIEC I:

A ja wiem, dlaczego cielę ogonem mie­
le!

DZIEWCZYNKA II:

Bo robi muchom karuzelę!
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DZIEWCZYNKA I
(zw racając  się do II D ziew czynki i I Chłopca):

A kto Z was wie, kim była naprawdę 
srebrna gołębica?

DZIEWCZYNKA IV;
Może piękną królewną zamienioną w 

ptaka przez złego czarodzieja ...

DZIEWCZYNKA II:
A może ubogą sierotką?

DZIEWCZYNKA I:
Widzę, że bardzo chciałybyście rozwią­

zać tę zagadkę. Ale nie powiem wam te ­
raz, jak to było naprawdę ze srebrną gołę­
bicą ani jak dzielny górnik Bulandra dia­
bła oszukał:...

CHŁOPIEC I
(p rzeryw ając  koleżance);

Phi! Wielkie rzeczy! W diabły i tak nikt 
nie wierzy. A ja wiem, dlaczego Felek w y­
ruszył w podróż kosmiczną. Ale miał przy­
gody! To było tak...

DZIEWCZYNKA IV
(p rzeryw a mu):

Cicho! Nic nie mów. Ći, którzy będą 
chcieli o tym się dowiedzieć, niech przyj­
dą do szkolnej biblioteki. Tam czekają na 
półkach książeczki, a w nich tysiące ba­
jek i przygód. Nasi najmłodsi koledzy z 
pierwszej i drugiej klasy znajdą dla sie­
bie wierszyki i opowiadania. Dziewczyn­
ki — piękne baśnie o królewnach, do­
brych i złych wróżkach, o smokach, ko­
cie w butach, o dziewczynce zamienionej 
w żabkę ...

CHŁOPIEC I:
Dla nas też coś jest. O tym, jak Felek 

poleciał na księżyc, o żołnierzach, o sa­
mochodach, traktorach ...

DZIEWCZYNKA I:
A na wszystkich czeka tysiąc przygód 

z książką. Przyjdźcie! Wszystkie dzieci 
(śpiewają na melodię piosenki Gra w ko- 
iory):

Stoją książki w  bibliotece, 
a w tych książkach cały świat.
W jednej wyrósł most na rzece, 
w drugiej dziwny wyrósł sąd.
W jednej książce fundamenty 
pod wspaniały rosną dom.
Murarz pracą swą przejęty, 
pieśń roboczym śpiewa dniom.

Książka, ciekawa książka,
W niej wielkich przygód świat. 
Książka, ciekawa książka, 
najlepszy druh i brat.

Stoją książki równym rzędem, 
walk w nich pełno, wrażeń, dum. 
Chcesz, to opowiadać będą 
o pustyni Kara-Kum.
Książka. Znajdziesz w niej, co zechcesz. 
bór odwieczny, morza szum, 
zapach ziół na górskiej ścieżce, 
tysiąc marzeń, tysiąc dum. ' ,
re fren
Książka, ciekawa książka ...

*
W montażu wykorzystano fragmenty 

utworów Wandy Chotomskiej, Lucyny 
Krzemienieckiej, Janiny Porazińskiej i 
Juliana Tuwima. Autora słów końcowej 
piosenki nie znam.

Uwagi o realizacji: Uczniowie biorący 
udział w montażu to członkowie aktywu 
bibliotecznego: Dziewczynka I — uczen­
nica kl. VII, Dziewczynki III i IV — 
uczepnice kl. VI, Dziewczynka II i Chło­
piec — uczniowie kl. III. Podczas śpie­
wania finałowej piosenki wszyscy podno­
szą do góry, by zaprezentować zebranym, 
książki dla dzieci (wybieramy w tym celu 
kilka ładnych książeczek nie należących 
do kanonu lektur szkolnych).

Apel dla dzieci starszych
Cały zespół śpiewa piosenkę o książ­

kach, np. Stoją książki w bibliotece. 

DZIEWCZYNKA I:
Chcemy was dzisiaj zaprosić do naszej 

biblioteki szkolnej. Wszyscy wiecie, gdzie 
się mieści, wiecie też, że czynna jest co­
dziennie oprócz ..................  Również nie
jest tajemnicą to, że znajduje się w niej
ponad ................  tysięcy książek, w tym
wiele nowości, po które chętnie sięgamy. 
Aby łatwiej było znaleźć pozycję o inte­
resującej nas tematyce, książki stoją na 
półkach, podzielone na kilka działów. Po 
przyjściu do biblioteki możemy podejść 
do półek, odnaleźć dział, którym się in­
teresujemy, i wybrać z niego pozycję god­
ną przeczytania. O tym, że wszystkie 
książki są naszą wspólną w łasnością/i że 
powinniśmy je szanować, nie musimy 
chyba przypominać. A teraz pozwólcie, 
że zaprezentujemy niektóre działy. 
DZIEWCZYNKA II;

Naszym najmłodszym czytelnikom po­
lecamy baśnie. Jest ich w naszej biblio­
tece bardzo dużo. Na pewno wiele z nich 
już dobrze znacie — o Kopciuszku, Cali- 
neczce, o sierotce Marysi i jej gąskach... 
Dzięki wizycie w bibliotece możecie do­
wiedzieć się, czym zajmowały się kłobu­
ki i czy Jana miała swoją gwiazdkę. Ale 
oprócz tych, są w bibliotece i inne baśnie. 
Nie wszyscy na przykład wiedzą, kim był 
Smętek i czy Marysia znalazła źródło, w 
którym była woda życia. Myślę, że po te 
książki sięgną chętnie nie tylko nasi n a j­
młodsi czytelnicy. Serdecznie zapraszam 
do krainy baśni!
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DZIEWCZYNKA III:

Czy pamiętacie piękną opowieść o w ier­
nym psie Lassie, który z daleka wrócił do 
swych właścicieli? Kto nie czytał, niech 
koniecznie wypożyczy. Nie pożałuje. Spo­
śród omawianych kiedyś lektur na jbar­
dziej — chyba nie tylko mnie — podo­
bała się opowieść Marii Kownackiej o 
Rogasiu z Doliny Roztoki... A kto czytał 
książkę o codziennym życiu Reksia i Puc­
ka lub przypomina sobie, jak sama psia 
poczciwość, zwana przez ludzi Burszty­
nem, uczyła się dobrych psich manier, 
pracowicie wykładanych przez Puca? Jeś­
li nie czytaliście wspaniałych opowiadań 
o zwierzętach lub chcecie bliżej poznać 
obyczaje ptaków, gadów, zwierząt leśnych, 
to zajrzyjcie koniecznie do działu przy­
rodniczego.
Cały zespół śp iew a p iosenkę o książkach , np. 
W andzia

DZIEWCZYNKA IV;

Książek obyczajowych nie muszę wam 
chyba przedstawiać. Wszystkie dziewczy­
ny z siódmych i ósmych klas znają takie 
utwory jak K rystyny Siesickiej Beetho­
ven i dżinsy i Zapach rum ianku, Platów- 
ny Chłopiec na polnej drodze czy Ireny 
Jurgielewiczowej Niespokojne godziny. A 
jeśli któraś z was nie sięgnęła jeszcze po 
nie, to sama nie wie, ile straciła. Ale nie 
tylko my mamy w czym wybierać. Tuż 
obok leżą książki dla naszych młodszych 
koleżanek i kolegów, jak chociażby Za­
błąkane ptaki Gustawa Morcinka czy 
Zofii Chądzyńskiej Zycie za życie albo 
cykl powieści o Ani z Zielonego Wzgórza. 
Zresztą, co ja będę dużo mówić. Przyjdź­
cie i zobaczcie!

\
CHŁOPIEC I:

Chłopaki, co się będziemy oszukiwać! 
Jakieś Anie, Manie! Nas to zupełnie nie 
interesuje! To są babskie sprawy i niech 
dziewczyny roztkliw iają się nad drobiaz­
gami. Przecież każdy z nas wie, że n a j­
bardziej fajowe książki to Ostatni Mohi­
kanin —■ no co, może źle mówię — Jeź­
dziec bez głowy, Flibustierowie! A n a j­
lepszym kolegom to mogę powiedzieć, że

jest też w bibliotece dalszy ciąg przygód 
Sokolego Oka. To był Indianin! To był 
wódz! Ach, i jest już cała seria przygód 
Tomka Wilmowskiego. A mózgowcom z 
ósmej klasy, których interesuje fantas­
tyka naukowa, polecam książki Juliusza 
Verne’a, Katastrofę Kuczyńskiego i po­
wieści Lema. No to cześć! Spotkamy się 
na przerwie w bibliotece.

CHŁOPIEC II:
Czy wszyscy wiedzą, kim był Hubal? 

A czym wsławili się Żwirko i Wigura? 
A może potrzebne są wiadomości z his­
torii, możó chcesz sprawdzić, kto w yna­
lazł rower? Wszystkich tych, których in­
teresuje jakaś szczególna dziedzina w ie­
dzy i którzy chcieliby się czegoś nauczyć 
— może robienia latawców, może foto­
grafowania, a może budowania modeli 
statków  czy samolotów... — Słowem wszy­
stkich ciekawych zapraszamy do półek z 
książkami popularnonaukowymi. Tam za­
wsze znajdziecie dla siebie coś interesu­
jącego. Będzie okazja do poszerzenia w ia­
domości zdobytych na lekcji lub zaspo­
kojenia własnych zainteresowań.

I
DZIEWCZYNKA I:

Moje koleżanki i koledzy przedstawili 
tylko niektóre działy. Nie wspomnieliśmy 
np. ani słowem o książkach historycznych 
czy o poezji. Ale przecież nie chodzi o to, 
by zaprezentować wszystkie działy i książ­
ki. Przyjdźcie po prostu i zobaczcie. Na 
pewno każdy znajdzie coś dla siebie. Bi­
blioteka to nie tylko rozrywka i wypo­
czynek; to także kopalnia wiedzy dla 
wszystkich myślących i ciekawych.
Cały zespół śp iew a dow olną p iosenkę o książce 
(np. Do autorów).

Uwagi O realizacji. Zespół biorący udział 
w apelu to członkowie aktyw u bibliotecz­
nego lub koła przyjaciół książki, ucznio­
wie kl. VII—VIH. Ponieważ główną część 
apelu stanowią informacje słowne, należy 
dobrać piosenki rytmiczne, wesołe. Każ­
de z dzieci w chwili prezentowania da­
nego działu powinno trzymać widoczny 
dla uczniów napis zawierający jego sym­
bol i pełną nazwę (np. Ob — Obyczajowe).

INFORMACJA DLA AUTORÓW

Redakcja uprzejmie prosi o przysyłanie prac w maszynopisie oraz zastrzega 
sobie praw o do skracania materiałów.
Artykułów nie zamówionych redakcja nie zwraca.
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RENATA KARCZEWSKA
KIEŁPINY — FILIA MBP

WIECZÓR LITERACKI
POŚWIECONY
MARII KOWNACKIEJ

Na dzisiejszym spotkaniu chciałabym 
wam przybliżyć postać znanej i ulubionej 
przez was pisarki, Marii Kownackiej. Ma­
ria Kownacka to autorka książek, z k tó­
rych wiele już pewnie znacie, jak  Plastu- 
siowy pam iętnik, Przygody Plastusia, Czte­
ry m ile za piec, K ukuryku  na ręczniku. 
W awrzynowy sad. A jakie jeszcze inne 
książki Marii Kownackiej czytałyście? 
(dzieci podają tytuły książek) — Rogaś z 
Doliny Roztoki, Wesołe przedszkole. Szko­
ła nad obłokami itd. Tak więc te wszyst­
kie tytuły, które ja wymieniłam i które 
wy wymieniłyście, składają się na doro­
bek pisarski M arii Kownackiej.

Początek twórczości pisarskiej Marii 
Kownackięj przypadł na rok 1918, pierw ­
szy jej utw ór ukazał się w czasopiśmie 
„Płomyk”, z którym  następnie w spółpra­
cowała przez wiele lat. Oprócz bogatego 
dorobku literackiego pisarka ma także 
zasługi dla dziecięcego tea tru  lalkowego. 
Napisała wiele sztuk teatralnych, takich 
jak: O Kasi, co gąski zgubiła, O straszli­
w ym  sm oku i dzielnym  szewczyku, prze­
ślicznej królewnie i królu Gwoździku, O 
żaczku Sowizdrzale  i inne. Wszystkie te 
sztuki były wystawione po raz pierwszy 
jeszcze przed wojną przez zorganizowany 
przy czynnym udziale pisarki tea tr „Baj” 
na Żoliborzu w Warszawie. Praca w „Ba­
ju” dla M arii Kownackiej była poryw a­
jąca dzięki atmosferze, jaka tam  pano­
wała, i entuzjazmowi, z jakim  dzieci 
przyjmowały w ystaw iane widowiska. 
Wszyscy bawili się znakomicie. Sztuki 
Marii Kownackiej nie schodziły z reper­
tuaru  przez wiele' la t i ciągle w racają do 
teatrów  lalkowych.

Za twórczość swą, bardzo bliską dzie­
ciom i bardzo ważną dla ich wychowa­
nia, M aria Kownacka otrzymała wiele 
nagród i odznaczeń państwowych.

Maria Kownacka podczas powstania 
warszawskiego, kiedy miasto płonęło i 
bomby sypały się na głowy, przystąpiła 
z grupą innych nastawionych społecznie 
ludzi do wydawania codziennego pisma 
„Jaw nutka” dla dzieci młodszych i „Dzien­
nika Dziecięcego” dla dzieci starszych. 
Ukazywały się w nich aktualne wiado­
mości, opowiadania, wiersze, a naw et za­
gadki i konkursy. Dzieci same ilustrow a­
ły swoje pismo w pozostawionych w tym 
celu wolnych okienkach. Dziennik, odbi­
jany na bibułkach, a potem powielany 
przez ludzi dobrej woli, rozchodził się po

piwnicach i schronach całej dzielnicy. Ani 
go porównać do dzisiejszych, pięknie ilu ­
strowanych czasopism, ale spełniał swoje 
zadanie — odrywał myśl dzieci od kosz­
m aru wojny.

W racając do pasji teatralnych Marii 
Kownackiej chciałam wam powiedzieć 
jeszcze kilka słów o sławnym Teatrzyku 
Supełków. Pomysł tego teatrzyku zrodził 
się w sanatorium , gdzie pisarka odwiedzi­
ła dzieci chore na gruźlicę’kości, przykute 
do łóżka. Pomyślała sobie wtedy, że dzie­
ciom tym należy się trochę radości, i tak 
powstał „tea tr z niczego”. N aprawdę z 
niczego. To nie jest wcale trudne. W ystar­
czy parę gałganków, szalik lub chustka do 
nosa. Robi się z tego zręcznie supły, a jeś­
li jeszcze mamy przy sobie trochę szpilek 
i guziczków, pow stają zabawne postaci 
ludzi i zwierząt, przy pomocy których 
można odgrywać najróżniejsze sceny. Ta­
ki tea tr nie tylko barwi, ale w yrabia og­
romnie pomysłowość. Chciałabym, abyś- 
cie dokładnie przejrzały książkę Teatrzyk  
Supełków  i na następne nasze spotkanie 
przyniosły postać człowieka lub zwierzę­
cia. Książka Teatrzyk Supełków  pomoże 
wam w wykonaniu zadania i jednocześnie 
będzie doskonałą zabawą.

Maria Kownacka nie miała najszczęś­
liwszego dzieciństwa i dlatego właśnie 
zawsze stara się, aby książki jej były po­
godne i wesołe, by przynosiły jak n a j­
więcej radości. Niemały w tym udział ma 
zapewne mały Plastuś, z którym  do spółki 
Maria Kownacka tak znakomicie bawi 
dzieci. Plastuś, mały ludzik z plasteliny, 
zamieszkał w piórniku uczennicy pierw ­
szej klasy i w raz z nią przeżywa szkolne 
perypetie. Posłuchajcie, co mówi Maria 
Kownacka o tym, w jaki sposób powstał 
Plastusiowy pam iętnik  (przeczytać „Jak 
powstał Plastusiowy pamiętnik...” str. 5— 
—7 z książki Plastusiowy pamiętnik).

A oto czterowiersz — chciałabym, abyś- 
cie nauczyły się go na pamięć. Uc’ ymy 
się więc:

...To jest P lastuś — m alutka pocieszka.
Co w piórniku bardzo lubi mieszkać
I każdemu życzy jak  najlepiej.
Kto go tylko potrafi ulepić...
Żeby i wam Plastuś przynosił szczęście, 

ulepcie go z plasteliny, k tórą wam roz­
dałam. żanim  jednak przystąpim y do le­
pienia Plastusia, chciałabym, abyście do­
wiedziały się, jak napraw dę Plastuś w y­
gląda — posłuchajcie.
(p rzeczy tać  , .Dlaczego nazyw am  się P la s tu ś ” 
s tr .  11—12).

Pięknie wykonałyście Plastusia. Włóż­
cie go do piórnika, żeby było mu w nim 
dobrze, a wam żeby od dziś przynosił w ie­
le szczęścia. W chwilach kiedy będzie 
wam smutno, otwórzcie piórniki, a widok 
Plastusia na pewno na waszych twarzach 
wywoła uśmiech.

Chciałam wam również powiedzieć, że
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Maria Kownacka na wniosek dzieci otrzy­
mała „O rder Uśmiechu”. Dzieci różnie 
uzasadniały swoje wnioski, między inny­
mi: „bo jest dobra i zawsze uśm iechnię­
ta ”, a inne powiedziały po prostu: „bo my 
kochamy Panią Kownacką”.

Pisarka przyznała, że Płastuś bardzo 
jej pomaga w „akcji rozśmieszania”. Dła- 
tego też bardzo bym chciała, aby wasz 
Płastuś spełniał tę samą rołę.

Jedną z największych pasji życia Marii 
Kownackiej jest przyroda. Szkolą pod 
obłokami to pubłikacja będąca wynikiem 
turystycznych wędrówek, które zaprowa­
dziły Marię Kownacką w okołice wsi 
Niemczy w Beskidzie Śłąskim. Była to 
wówczas wieś, jak to się mówi, zabita 
deskami. Wiejskie dzieci napraw dę z tru ­
dem docierały w niej do szkoły — zdo­
bywały wiedzę o świecie dosłownie gdzieś 
nad obłokami.

Rogaś z Doliny Roztoki i Szkoła nad 
obłokami to książki, k tóre wyrosły z przy­
jaźni zaw artych z góralskimi dziećmi z 
okolic Rytra, ze spotkań z tam tejszym i 
ludźmi, życzliwymi i serdecznymi, oraz z 
kontaktów  z przepiękną przyrodą Ziemi 
Sądeckiej.

Maria Kownacka od chwili gdy do­
strzegła, że u nas ani młodzież, ani do­
rośli nie znają przyrody, postanowiła ją 
propagować, no i bronić jej przed ludzką 
bezmyślnością. Wraz z Marią Kowalew­
ską i innymi osobami, którym  te sprawy 
leżały na sercu, podjęła przed kilkunastu 
laty wielką pracę nad przygotowaniem 
książki Głos przyrody. Ukazała się ona 
nakładem  „Naszej K sięgarni” w postaci 
dwóch pokaźnych tomów, które już były 
wznawiane, ale za każdym razem znikają 
szybko z półek księgarskich. Trudno się

dziwić — książka jest tak interesująca! 
Widocznie żywa forma gazety, w jaką 
ujęta jest książka, gdzie wiadomości i 
praw dy przyrodnicze mieszają się z poez­
ją, opowiadaniami, a naw et zagadkami i 
konkursami, przypadła czytelnikom do 
gustu.

Maria Kownacka pisze książki o przy­
rodzie dla przedszkoli. Uważa, że umiło­
wanie przyrody trzeba w pajać dzieciom 
już od najmłodszych łat. A co w arta by­
łaby przedszkolanka, k tóra nie umie od­
różnić wrony od gawrona? Wszystkie 
Wiadomości podawane są maluchom w 
formie zabawy.

M ijają łata, m ijają  zdarzenia, zawsze 
jednak zostaje pamięć o ludziach i o ich 
dziełach. A dorobek Marii Kownackiej 
jest ogromny. Jest on jak mocny filar —■ 
żeby użyć obrazowego porównania — w 
cudownym gmachu bajek, opowiadań i in ­
scenizacji, tworzących bogaty świat dzie­
cięcych przeżyć. Wszystkie jej utwory 
rozw ijają wyobraźnię, uczą patrzenia na 
świat, rozpowszechniają pożyteczne idee. 
Spośród tych idei Maria Kownacka szcze­
gólnie proponuje dzieciom — jak już mó­
wiliśmy —■ pasję poznawania przyrody.

Maria Kownacka, mimo sędziwego w ie­
ku, wciąż jest czynna, wciąż ma kontakty 
z dziećmi, wciąż jeszcze troszczy się o in­
scenizacje kukiełkowego teatru. M artwi 
się o los jakiegoś opuszczonego dziecka 
łub o to, że jakiemuś kotu czy ptakom 
dzieje się krzywda. Bo taka jest właśnie 
Maria Kownacka — niosąca uśmiech i po­
godę, pełna życzliwości dla otaczającego 
ją świata.

Na zakończenie naszego spotkania obej­
rzymy film Rogaś z Doliny Roztoki.

L IT E R A T U R A  P O L S K A  L A T  S IE D E M D Z IE S IĄ T Y C H
U  Ï  T Ï  K A

ARTUR SANDAUER

ur. 14 grudnia 1913 roku w Samborze 
k r y t y k  l i t e r a c k i ,  e s e i s t a ,  p r o ­
z a i k ,  t ł u m a c z  l i t e r a t u r y  k l a ­
s y c z n e j  i r o s y j s k i e j

I. TEKSTY KRYTYCZNO-LITERACKIE

PU B LIK A C JE KSIĄŻKOW E:

Poeci trzech  pokoleń  — szkice k ry tyczne . W wa 
1955

Moje odchy len ia  — szkice k ry ty czn e . K raków  
1956

O jedności tre śc i i fo rm y  — szkic. K raków  1957 
Bez ta ry fy  ulgow ej — szkice k ry ty czn e . K ra ­

ków  1959
S tanow iska  wobec... — szkice k ry ty czn e . K ra ­

ków  1963
Dla każdego coś p rzyk rego  — szkice k ry ty c z ­

ne. K raków  1966
Sam obójstw o M itryda tesa . Eseje. W wa 1968 
L iryka  i logika. W ybór pism  k ry ty czn y ch . W wa

1969
Przyboś — szkic. W wa 1970
M atecznik lite rack i — szkice. K raków  1972 
T eoria  i h is to ria . P ism a o sztuce. K raków  1973
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Bóg, Sza tan , M esjasz i...? — eseje  k ry ty czn e . 
K rak ó w  1977

Poeci czterech  pokoleń  — eseje. K raków  1977 
B iałoszew ski — szkic. W wa 1978

O S ta lin ie , p ie śn i. W iersze. In scen izac je . Do­
k u m en ty  i w spom nien ia. W wa 1949

Mai lengyel elbeszćlok. B udapest 1952
K sięga w spom nień  1919—1939. W wa 1960

PONADTO POSZCZEGÓLNE I/TW ORY W AN­
TOLOGIACH, ALM ANACHACH I W YDAW NI­
CTWACH ZBIOROW YCH:

Z prob lem ów  l i te ra tu ry  po lsk ie j XX w ieku. 
K sięga zbiorow a. W wa 1965

S tu d ia  o Leśm ianie. Wwa 1971
D eb iu ty  poe tyck ie  1944—1960. W wa 1972 '

OPRACOW ANIA:

M AJAKOW SKI W. Dobrze! P oem at paździer­
n ikow y. W wa 1945 (przedm ow a: ...)

TOŁSTOJ L. Jen iec  kau k ask i. W wa 1950 (nota 
o au to rze : ...)

M AJAKOW SKI W. S a ty ry . W wa 1952 (w y­
bó r: ...)

TEOKRYT: S ielank i. W wa 1953 (w ybór i
w stęp : ...)

M AJAKOW SKI W. W ybór w ierszy . W wa 1953 
(w ybór i w stęp : ...)

FLAUBERT G. Salam bo. W wa 1954 (w stęp: ...) 
N ow ela ro sy jsk a  X IX  w ieku . W wa 1954 (opra­

cow anie, w y b ó r i w stęp : ...)
BIAŁOSZEW SKI M. O bro ty  rzeczy . W wa 1957

(w ybór: ...)
W IT J . W iersze w y b ran e . W wa 1959 (w ybór i 

p rzedm ow a: ...)
EURYPIDES: E lek tra . W wa 1963 (opracow a­

nie: ...)
S c h u l z  B. P roza . K raków  1964 (przedm io- 

w a: ...)
Przybo ś  J. L iryk i 1930—1964. W wa 1966 

(w stęp: ...)
O pow iadan ia  p isarzy  ro sy jsk ich  d z iew ię tn aste ­

go w ieku. W wa 1967 (w stęp: ...)
RONSARD P. Poezje . W wa 1969 (w ybór i 

w stęp : ...)
BIAŁOSZEW SKI M. T ea tr  Osobny. 1955—1963. 

W wa 1971 (w stęp: ...)
LOW ELL R. C hw ała sz tan d a ru . K raków  1974 

(posłow ie: ...)

II. IN N E UTWORY 
I

PU B LIK A C JE KSIĄŻKOW E:

Ś m ierć  lib e ra ła  — opow iadan ia. Łódź 1946 
W 2 tysiące  la t  później. P am ię tn ik  iz raelsk i,

W wa 1956
Z apisk i z m artw eg o  m iasta . A u tob iog ra fie  i 

p a rab io g ra fie  — pow ieść. W wa 1963
P roza . K raków  1971

PONADTO POSZCZEGÓLNE UTW ORY W AN­
TOLOGIACH, ALM ANACHACH I W YDAW NI­
CTWACH ZBIOROW YCH:
Poko len ie  podziem ia. N ow ele i opow iadan ia. 

P a ry ż  1947

III. PRZEKŁADY

M AJAKOW SKI W. D obrze! P oem at paźdz ie rn i­
kow y. W wa 1945

A ntologia  w spółczesnej poezji f ran cu sk ie j. W wa 
1947 (tl. w ierszy : ...)

Dwa w iek i poezji ro sy jsk ie j. W wa 1947 (tł. 
w ierszy : ...)

GORKI M. 9 styczn ia . W wa 1949
O S ta lin ie . P ieśni. W iersze. Inscen izac je . Do­

k u m en ty  i w spom nien ia. W wa 1949
ARAGON L. K om uniści. W wa 1950 (tł: ... i R. 

M atuszew ski)
GORKI M. K lim  Sam gin. W wa 1950
M AJAKOW SKI W. O gnisty  ru m ak . W wa 1950 
CZECHOW A. T rzy  sio stry . W wa 1951 
CZECHOW A. W iśniow y sad. W wa 1951 
M AJAKOW SKI W. S a ty ry . W wa 1952 
KOROLENKO W. D zieła w y b ran e . W wa 1952

(tł.: ... i inni)
W EISKOPE F. N ędza i w ielkość naszych  dni. 

W wa 1952
CZECHOW A. U tw ory  d ram aty czn e . W wa 1953
TEOKRYT: S ielank i. W wa 1953
A nto log ia  d ra m a tu  ro sy jsk iego . W wa 1954 (tł.:

... i inni)
GORKI M. O pow iadania . M atka. W wa 1954 (tł.: 

... i inni)
VALERY P. Poezje. W wa 1959 (tł.: ... i inn i) 
EURYPIDES: E lek tra . W wa 1963 
ARYSTOFANES: \ C hm ury . W wa 1964 
F ilozofia  s ta ro ży tn a  G rec ji i R zym u. W wa 1968

(tł.: ... i inni)
Słowo je st cien iem  czynu czyli S ta ro ży tn i G re­

cy i R zym ianie o sobie. W wa 1972 (tł.: ... i 
inni)

JAWOROW P. Poezje w y b ran e . W wa 1972 (tł.: 
... i inni)

M AJAKOW SKI W. Poezje w y b ran e . W wa 1973 
(tł.: ... i inni)

K ob ie ty  św iata  an tycznego . W wa 1973 (tł.: ... 
i inni)

M ajakow ski w p rzek ład ach  A rtu ra  S an d au era . 
W wa 1977

ARYSTOFANES: K om edie w y b ran e . K raków  
1977 (tł.: ... i S. S reb rny )

SANDAUER A. Bóg, S zatan , M esjasz i...? K ra ­
ków  1979 (m. in. dokonana  przez a u to ra  no­
w a w e rs ja  p rzek ład u  ,,K sięgi R o d za ju ”

W A ŻN IEJSZE PRACE KRYTYCZNE
O TWÓRCZOŚCI AUTORA

MACIĄG W. Nasz Chleb pow szedni. K raków  
1966 WL s. 118—122: N ow ato r h e ro iczny

MACIĄG W. S p raw a lite ra tu ry . P oznań  1970 
W P s. 118—136: S p raw a S an d au era  albo le ­
genda now oczesnych

M ACIĄG W. L ite ra tu ra  P o lsk i L udow ej 1944— 
1964. W wa 1974 PIW  s. 528—532: A rtu r  San- 
d au er
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MICHAŁ SPRUSIŃSKI

ur. 2 września 1940 roku w Krakowie 
k r y t y k  l i t e r a c k i ,  p o e t a  

t ł u m a c z  p o e z j i  a n g l o s a s k i e j

I. TEKSTY KRYTYCZNO-LITERACKIE

PU B LIK A C JE KSIĄŻKOW E;

Ju liu sz  K aden -B androw sk i. Życie i tw órczość 
— m onografia . K raków  1971

Im iona naszego czasu. Szkice o poezjach  w spół­
czesnych i daw nych . K raków  1974

M iędzy p raw d ą  a zm yśleniem . Szkice o now ­
szej prozie po lsk ie j. K raków  1978

PONADTO POSZCZEGÓLNE UTWORY W AN­
TOLOGIACH, ALM ANACHACH I W YDAWNIC­
TWACH ZBIOROWYCH:

Z prob lem ów  li te ra tu ry  po lsk ie j XX w ieku. 
K sięga zbiorow a. W wa 1965

L iryka  polska. In te rp re ta c je . K rak ó w  1966 
Czy „m ały  rea lizm ?” W wa 1967 
P roza, poezja 1967. W wa 1968
U nion. R ev ista  de la  un ion  esc rito res  y  a r t i ­

s tes  de Cuba. N um ero  especial dedicado a la 
l i te ra tu ra  polaca cen tem poranea . La H abana  
1969

Proza icy  dw udziesto lecia  m iędzyw ojennego. 
S y lw etk i. W wa 1972

D ebiu ty  poetyck ie  1944—1960. W iersze, au to in - 
te rp re ta c je , opin ie k ry ty czn e . W wa 1972

„R ocznik  L ite rack i 1970” . W wa 1972.
L ek tu ry  obow iązkow e. Szkice, eseje, fe lie tony  

na  tem a t le k tu r  szkolnych. W rocław  1973
A uto rzy  naszych  le k tu r . Szkice o p isarzach  

w spółczesnych. W rocław  1973.

OPRACOW ANIA:

KADEN-BANDROW SKI J. Z dzieł... K raków  
1965 (posłowie: ...)

M ASTERS E. L. U m arli ze Spoon R iver. W wa 
1968 (w ybór: ...)

AIKEN C. W iersze. W wa 1969 (w ybór i słowo 
w stępne: ...)

SANBURG C. W ybór w ierszy . W wa 1971 (w y­
bó r i w stęp : ...)

Sp i e w a k  J. poezje. W wa 1972 (przedm ow a: ...) 
C zytam y w iersze. W wa 1973 (opracow anie: ...) 
BREZA T. Zaw iść. W wa 1973 (posłow ie: ...) 
W ILSON E. Szkice. W wa 1973 (w ybór i posło­

w ie: ...)
M ASTERS E. L. Poezje w y b ran e . W wa 1974 

(w ybór, w stęp  i op racow an ie : ...)
W IERZYŃSKI K. W iersze w y brane . W wa 1974 

(w ybór i w stęp : ...)
W IERZYŃSKI K. Poezje. W wa 1975 (w ybór: ...) 
CARPENTIER A. E ksplozja w  k a ted rze . K ra ­

ków  1975 (posłow ie: ...)
KADEN-BANDROW SKI J . G enerał B arcz. W ro­

cław  1975 (opracow anie: ...)
KRZYSZTON J . P olonus w opałach . W wa 1976 

(posłowie: ...)
OTERO L. S y tu ac ja . K raków  1976 (posłow ie: ...)

DAICHES D. K ry ty k  i jego św iaty . W wa 1976 
(w ybór i posłow ie: ...)

NAŁKOW SKA Z. M edaliony. W wa 1976 (posło­
w ie: ...)

ANDERSON S. M iasteczko W inesburg . O brazki 
z życia w stan ie  Ohio. W wa 1977 (posłow ie: ...) 
M ILTON J. Sam son w alczący. W wa 1977

(w stęp; ...)
PRO M iNSK I M. Ś w iat w s ty lach  lite rack ich . 

K raków  1977 (w stęp, w ybór i opracov /a- 
n ie : ...)

JAN TA -PO ŁCZY N s k i  a . Nic w łasnego n ik o ­
m u. W wa 1977 (w ybór: ...)

DONOSO J. P lugaw y p ta k  nocy. K raków  1978 
(posłowie: ...)

ELIOT T. S. Poezje. K raków  1978 (w ybór i po ­
słow ie; ...)

Sp i e w a k  J . w y b ó r w ierszy . K raków  1978 
(w stęp i w ybór: ...)

MILEORD N, Zelda. W wa 1978 (przedm ow a: ...) 
W IERZYŃSKI K. Poezje w y brane . W wa 1978

(w ybór, w stęp , no ta  o au to rze : ...)
BIERCE A. Jeździec  n a  niebie i in n e  opow ia­

dan ia . W wa 1978 (przedm ow a: ...)
JAN TA -PO ŁCZy N s k i  a . Śnił m i się k rzyk . 

K raków  1979 (w ybór i w stęp : ...).

II. INNE UTWORY

PU B LIK A C JE KSIĄŻKOW E:

Popołudn ie  — poezje. W wa 1963 o
H oroskop — poezje. W wa 1967
Sen słoneczny — poezje. K raków  1972

PONADTO POSZCZEGÓLNE UTWORY W AN­
TOLOGIACH, ALMANACHACH I WYDAW NIC­
TWACH ZBIOROWYCH:

K rakow sk i a lm anach  m łodych. K raków  1961 
A lm anach  M łodych 1960/61. W wa 1962 
Sto w ierszy  polsk ich . W wa 1967 
A fold fényei. B udapest 1968
O Polskę w olną i sp raw ied liw ą. M ateria ły  re ­
p e rtu a ro w e . W wa 1969
W nętrze  św iata . A ntologia  poe tycka  K ręgu
O rien tac ji 1960—1970. W wa 1972
K olum bow ie i w spółcześni. A nto log ia  poezji

po lsk ie j po ro k u  1939. W wa 1972

III. PRZEKŁADY

H em ingw ay w  oczach k ry ty k i św iatow ej. 
W wa 1968 (tł.: i inn i)

SANDBURG C. W ybór w ierszy . W wa 1971 
S z tuka  in te rp re ta c ji.  W rocław  1971 (tł.: ... 1

inni)
A nto log ia  poezji czeskiej i s łow ackiej XX w ie­

ku . K atow ice 1972 (tł.: ... i inne)
FROST R. W iersze. W wa 1972 (tł.; ... i inni) 
HAŁAS F. Poezje w y b ran e . W wa 1973 (tł.: ...

i inni)
M ILTON J . Sam son w alczący. W wa 1977 
ELIOT T. S. Poezje. K raków  1978
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STANISŁAW ZIELIŃSKI

ur. 8 maja 1917 doku w Kijowie 
k r y t y k  l i t e r a c k i ,  p r o z a i k

I. TEKSTY KRYTYCZNO-LITERACKIE

PU B LIK A C JE KSIĄŻKOW E:
W ycieczki balonem . G aw ędy z p re tek stem .

N r 1. W wa 1962 
N r 2. W wa 1964 
N r 3. W wa 1967 
N r 4. W wa 1971 
N r 5. W wa 1976 
N r 6. W wa 1978

PONADTO POSZCZEGÓLNE UTWORY W AN­
TOLOGIACH, ALMANACHACH I WYDAW NIC­
TWACH ZBIOROWYCH:

Proza, poezja 1964. W wa 1965
Proza, poezja 1935. W wa 1966
Proza, poezja  1966. W wa 1967
Proza, poezja  1967, W wa 1968

OPRACOW ANIA:

RYCHLINSKI J. B. Szczęście z m orsk im i o- 
czami. W wa 1962 (przedm ow a: ...)

A lm anach  M łodych — 1960/1962. W wa 1962 (Za­
m iast w stępu : ...)

CZECHOW SKI A. Przybysze. W wa 1967 (w stęp:

GĄSIOROW SKI W. Rok 1809. W wa 1968 (posło­
w ie: ...)

GĄSIOROW SKI W. Szw oleżerow ie gw ardii. 
W wa 1968 (posłowie: ...)

RUTKOWSKA W. A tr ip  to  L ondon. W wa 1968 
(przedm ow a: ...)

UMII^SKI W. Z n o jny  chleb. W wa 1968 (posło­
w ie: ...)

BŁASZCZYK M., LEBECKA H. Róże, Cecylie, 
F lo ren ty n y . W wa 1974 (w stęp: ...)

M AKUSZYfiSKI K. Sza tan  z V il K lasy . W wa 
1974 (posłow ie: ...)
K sięga parod ii. W wa 1978 (w stęp: ...)

II. INNE UTWORY

PU B LIK A C JE KSIĄŻKOW E:

Dno m iski — opow iadan ia. W wa 1949 
P rzed  św item . O pow iadania. W wa 1949 
O statn ie  ognie — pow ieść. W wa 1951 
Jeszcze P o lska... — pow ieść. W wa 1953 
D obry sąsiad Sw iszczyk — opow iadanie.

1953

Czerwone i złote. K a rtk i z podróży. W wa 1954
K alejdoskop  — opow iadania. W wa 1955
S ta r a . szabla. O pow iadania  daw ne i now e. Wwa

1957
S ta tek  zezow atych — opow iadan ia. W wa 1959 
W stronę  Pysznej. T a try , n a r ty  i ludzie. W wa

1961 (... i W. G en til-T ippenhauer)
H ulki b abu lk i. A negdoty  i obrazk i. W wa 1961 
K osm ate  nogi — opow iadan ia. W wa 1962 
O pow iadania. W wa 1962
K iełbie we łbie — pow ieść. W wa 1963 
Sny pod F u m aro lą  — pow ieść. W wa 1969 
We m gle w rześn iow ej — opow iadan ia. W wa

1974
S p iry tu s  z tu re c k im  pieprzem  — w ybór opo­

w iadań . W wa 1974

PONADTO POSZCZEGÓLNE UTWÓRY W AN- 
TÓLOGIACH, ALMANACHACH I W YDAWNIC­
TWACH ZBIOROWYCH:

Mai lengyel elbeszélôk. B udapest 1952
P rzed  św itan iem . W wa 1953
B urn i godini. S ofija  1957
K red ą  na  tab licy . W wa 1958
B itte r h a rv est. L ondon  1959
C ontem porary  Polish  sh o rt stories. W arsaw  

1960
Die Reise zum  w onnigen  Fisch. V ien 1960 
G yvenim o versm e. V iln ius 1961 
P u ti svobody... M oskva 1961 
Sechzehn Po ln ische E rzäh ler. H am burg  1962 
A ntologia  pam ięci 1939—1945. T. 1. W wa 1964 
Cudesné poviedky. B ra tis lav a  1964 
M oderne poln ische P rosa. B erlin  1964 
Muzi a vâlka. P rah a  1966 
Poln ische P rosa  des 20. M ünchen  1967 
O pow ieści z różnych  dróg. W wa 1968 
Polskie opow ieści z dreszczykiem . W wa 1969 
S ovrem ennye  pol’skie rosskazy . M oskva 1969 
D iabli w iedzą co... W iersze i opow iadan ia  pol­

sk ich  p isarzy , W wa 1972
N a tju m o rt s usam i, M oskva 1973
S” vrem en n i polski rozkazi. Sofija  1973 
W czoraj i dziś. W wa 1973

W AŻNIEJSZE PRACE KRYTYCZNE O TW ÓR­
CZOŚCI AUTORA

MACIĄG W, 16 p y tań . P o r tre ty  po lsk ich  p ro ­
zaików  w spółczesnych, K raków  1961 s. 127—139: 
S tan isław  Z ieliński

MACIĄG W. Opinie i w różby. K raków  1963 
s. 78—82: H um or — sku teczny  obrońca

M AKOW IECKI A. D rw ina  i realizm . ,.K u ltu ­
r a ” 1969 n r 2.

K ry s tyn a  G w oździow ska  
A n n a  K osakow ska
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ZOFIA ŻÓ RAWS KA
SZCZECIN — TECHNIKUM MECHANICZNE

NAJWIĘKSIdrämätopisärze
POLSCY
(scenariusz imprezy na________
Międzynarodowy Dzień Teatru)

N a r r a t o r  I:

Pierwszy polski teatr narodowy powstał 
za czasów Stanisława Augusta. Do zorga­
nizowania w Warszawie publicznej sceny, 
uznanej przez społeczeństwo za narodo­
wą, doprowadził Wojciech Bogusławski 
grając własne utwory oraz tłumaczenia 
i adaptacje. Teatr Bogusławskiego anga­
żował się w walkę o niepodległość. W 
miesiącach poprzedzających insurekcję 
kościuszkowską autorzy śpiewali podczas 
przedstawień aktualne kuplety skierowa­
ne przeciwko targowiczanom. W okresie 
kiedy przygotowano wybuch rewolucji w 
kraju, agitacja prowadzona ze sceny mia­
ła wielkie znaczenie — przyczyniała się 
do pobudzania patriotyzmu i zachęcała 
do walki. Olbrzymim sukcesem zespołu 
stała się prem iera Cudu mniemanego, czy­
li Krakowiaków i górali —  najw ażniej­
szego utworu Wojciecha Bogusłavv^skiego. 
W ariach i śpiewkach kryło się najwięcej 
aktualnych aluzji.

R e c y t a t o r  I;

Nuże bracia, dzieci, żony!
Idźmy wszyscy, idźmy śmiało.
Niech ten będzie zawstydzony.
Kto by miał dziś męstwa mało.
Gdzie o wszystkich idzie całość.
Tam najpierwszą cnotą — śmiałość. 

R e c y t a t o r  II;
Wanda leży w naszej ziemi,
Co nie chciała Niemca,
Lepiej zawsze żyć z swojemi,
Niź mieć cudzoziemca.

N a r r a t o r  I:
Pieśni te porywały do w alki o wyzwo­

lenie narodowe sponiewieranej ojczyzny.

N a r r a t o r  II:
Wjciech Bogusławski urodził się w r. 

1757, zmarł w r. 1829. Przeżył walki kon­
federacji barskiej, tragedię rozbiorów aż 
po spiski poprzedzające powstanie listo­
padowe. Pochowany został na Powązkach,

a na Placu Teatralnym  jeszcze przed II 
wojną światową został postawiony pom­
nik „Ojcu polskiej sceny”.

N a r r a t o r  I:

Nadszedł XIX wiek, na który przypadła 
działalność pokolenia romantyków. Wzra­
stało ono w Polsce w okresie rozbiorów, 
w narodzie prześladowanym przez zabor­
ców. Wielka twórczość romantyczna stwo­
rzona przez Mickiewicza, Słowackiego i 
Krasińskiego powstała poza krajem, na 
emigracji, w najtrudniejszych w arun­
kach. W kraju utwory patriotyczne tych 
poetów, wyrażające bunt przeciw niewo­
li i wzywające do walki, nie przeszłyby 
przez cenzury zaborcze.

N a r r a t o r  II;

Inspiracją do powstania dramatów ro­
mantycznych było powstanie listopadowe. 
Największy poeta polski, Adam Mickie­
wicz żyjący w latach 1798—1855, to rów­
nież jeden z największych patriotów i dra- 
matopisarzy. Człowiek słowa i czy-nu zbroj­
nego. Upadek powstania listopadowego 
był dla niego przeżyciem bardzo boles­
nym. Przebywał w tym czasie w Dreźnie, 
gdzie napisał III część Dziadów, obiera­
jąc za wątek dram atu uwięzienie człon­
ków Towarzystwa Filomatów, oskarżo­
nych o spisek przeciwko carowi. Wśród 
uwięzionych i skazanych był również sam 
poeta.

N a r r a t o r  I:

W III części Dziadów autor ukazał w 
sposób satyryczny obraz społeczeństwa 
polskiego podzielonego na patriotów i słu­
żalców zaborcy.

D a m a  I:
Odtąd jak Nowosilcow wyjechał z

Warszawy,
Nikt nie umie gustownie urządzić

zabawy;
Nie widziałam pięknego balu ani razu.
On umiał ugrupować bal na kształt

obrazu.

D a m a  II:
Śmiejcie się państwo, mówcie, co się 

wam podoba,
A była to potrzebna w Warszawie

osoba.
N a r r a t o r  I:

Dziady są przede wszystkim utworem, 
z którego emanuje z wielką siłą wyzwa­
nie rzucone zaborcy przez naród polski. 
Choć romantyczna konwencja kazała sta­
nąć do walki jednostce, to jednak ten 
heroizm samotnego bohatera utożsamiał 
heroiczną wolę walki całego narodu.
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R e c y t a t o r  I:

Wzywam Cię uroczyście.
Nie gardź mną, ja nie jeden, choć sam 

tu  wzniesiony.
Jestem  na ziemi sercem z wielkim

ludem zbratan.
Mam ja za sobą wojska, i mocy, i

trony;
Jeśli ja będę bluźniercą.

Ja  wydam Tobie krwawszą bitwę
niźli Szatan:

On walczył na rozumy, ja wyzwę na
serca.

Jam  cierpiał, kochał, w mękach i
miłości wzrosłem;

Kiedyś mnie w ydarł osobiste szczęście.
Na własnej piersi ja skrwawiłem

pięście.
Przeciw Niebu ich nie wzniosłem.

Teraz duszą jam  w moję ojczyznę
wciełony;

Chciałem połknąć jej duszę.
Ja i ojczyzna to jedno.
Nazywam się Milijon — bo za milijony
Kocham i cierpię katusze.
Patrzę na ojczyznę biedną,
Jak  syn na ojca wplecionego w koło;
Gzuję całego cierpienia narodu. 

N a r r a t o r  II:

Pod wpływem pow stania listopadowego 
również Juliusz Słowacki stworzył swój 
czołowy dram at pt. Kordian. W dramacie 
tym poeta także wypowiedział swój sąd 
o klęsce powstania. Za tem at obrał spi­
sek koronacyjny, którego celem było zgła­
dzenie cara M ikołaja podczas jego koro­
nacji na króla polskiego w Warszawie. 
Dokonania tego czynu podjął się Kordian, 
ale w chwili krytycznej zemdlał z p rzera­
żenia i lęku. W '•dramacie autor ocenił 
działalność spiskowców, ofiarnych patrio ­
tów, jednak naiwnych politycznie i nie 
rozumiejących sensu powstania. 

N a r r a t o r  I;
Dziady Mickiewicza, Kordian Słowac­

kiego i Nieboska Komedia  Krasińskiego 
— to trzy dzieła „wieszcze”, wymieniane 
przez wiele lat, czytane i komentowane, 
ale nie grane na scenach ze w zględu ' na 
nacisk zaborczych urzędów cenzorskich. 
Romantyczny dram at em igracyjny stał się 
własnością narodu polskiego dopiero w 
XX w.

N a r  r  a t o r II:
W trudnych latach zaborów i przemocy 

tworzył również inny dram atopisarz — 
A leksander Fredro. On jeden spośród poe­
tów rom antycznych był żołnierzem — brał 
udział w kam panii napoleońskiej. Jednak 
po klęsce cesarza zraził się do zrywów z 
bronią w ręku i pozostał obojętny na póź­
niejsze ruchy powstańcze. Osiadł w swym 
dworze na wsi galicyjskiej i oddał się 
tworzeniu komedii połskiej. Miał on tę

przewagę nad wieszczami, że sztuki jego 
grano a vista, tak że mógł sprawdzić ich 
zdatność sceniczną.

N a r r a t o r  I:

Fredro debiutował w W arszawie ko­
medią pt. Pan Geldhab, a szczytem jego 
twórczości stały się Śluby panieńskie. Pan 
Jowialski, Mąż i żona oraz Zemsta, dzięki 
której Fredro znalazł się w rzędzie czo­
łowych twórców światowego dram atu: 
wykonawców ról fredrowskich stawiano 
obok odtwórców postaci z tragedii Słowa­
ckiego.

N a r r a t o r  II:

Zem sta  jest tym dla twórczości Fredry, 
czym Pan Tadeusz dla twórczości Mickie­
wicza: pożegnaniem mijającego świata 
szlacheckiego, pożegnaniem go spoza pro­
gu ostatniego rozbioru. Akcja Zem sty  to­
czy się w szczególnym okresie d la społe­
czeństwa polskiego. Kończyła się rzeczpo­
spolita szlachecka, a w zrastało pokolenie, 
które współtworzyło nową formację ku l­
turową. Ukazując początek XIX w. uchwy­
cił F redro tę chwilę istotną w dziejach 
narodu, gdy w obrębie trzech pokoleń 
spotkały Się trzy różne form acje kultury  
— czasów saskich, epoki stanisławow ­
skiej i prerom antyczna.

Zemsta, będąc komedią współczesną, 
stała się komedią historyczną, zaś Fredro 
był pierwszym w historii komedii pol­
skiej wielkim realistą w charakterystyce 
ludzi. W ykorzystując swój dar obserwacji 
i wyobraźnię artystyczną tworzył posta­
cie pełne życia, w yrażające własne myśli 
i uczucia oraz swą w łasną osobowość.

P a p k i n

O, królowo wszechpiękności!
Ornamencie człowieczeństwa!
Powiedz: „W ogień skocz, Papkinie” —
A twój Papkin w ogniu zginie.

K l a r a

Nie tak  srogie me żądanie;
K lejnot rycerskiego stanu
Pastw ą ognia nie zostanie.
Lecz pow tarzam  waszmość panu:
Posłuszeństwa, wytrwałości
I śmiałości żądam próby.

P a p k i n

W każdej znajdę powód chluby.

K l a r a

Posłuszeństwa chcąc dać miarę.
Milczeć trzeba sześć miesięcy.

P a p k i n

Nic nie gadać!
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K la ra

Tak — nic więcej.
W ytrwałości zaś dam wiarę,
Gdy o Chlebie i o wodzie ...

P a p k i n

Tylko, przebóg, niezbyt długo.

K l a r a

Rok i dni sześć ...

P a p k i n

Jestem  w grobie'...
Ale zawsze twoim sługą.

K l a r a

Zaś śmiałości — w tym sposobie
Da mi dowód, kto dać zechce:
W oddalonej stąd krainie
Jadow ity potwór słynie.
Najmężniejszym trwogą bywa.
Krokodylem się nazywa.
Niech go schwyci i przystawi,
Moje oko nim zabawi;
Bom ciekawa jest nad miarę
Widzieć żywą tę poczwarę.

■ To jest wolą niewzruszoną, —
A kto spełni, co ja każę.
Ten powiedzie przed ołtarze.
Tego tylko będę żoną.

P a p k i n

Krrrokodyla!
Tylko tyle!

Co za koncept, u kaduka!
Pannom w głowie krokodyle,
Bo dziś każda zgrozy szuka.
To dziś modne, wdzięczne, ładne.
Co zabójcze, co szkaradne! —
Dawniej młoda panieneczka
Mile rzekła kochankowi:
„Daj mi, luby, kanareczka” —
A dziś każda swemu powie:
„Jeśli nie chcesz mojej zguby,
Krrrokodyla daj mi, luby!”

N a r r a t o r  II:

Wśród najznakomitszych kreacji ak tor­
skich w komediach Fredry wymienić na­
leży rolę Jacka Woszczerowicza jako 
Łatki w Dożywociu, Józefa Węgrzyna i 
Jerzego Leszczyńskiego w rolach Rejenta 
i Cześnika w Zemście, A leksandra Zelwe­
rowicza w roli Szambelana w Panu Jo- 
w ialskim  oraz innych, którzy poczytywali 
sobie za zaszczyt i szczęście grać w sztu­
kach Fredry.

N a r r a t o r  I:

Pod koniec XIX w.- w Polsce pojawił się 
naturalizm  oparty na brutalnej, dema­

skatorskiej obserwacji życia. Przyniósł 
niechęć do fikcji będącej wytworem w y­
obraźni, do nieautentycznych wydarzeń i 
losów, był zwrotem do spraw i postaci re­
alnych, codziennych, nie cofał się przed 
ukazywaniem najciemniejszych stron ludz­
kiej egzystencji.

N a r r a t o r  II:

Był to okres szczególnie bujnego rozwo­
ju sztuki dram atopisarskiej. Jej klasycz­
ną przedstawicielką jest na gruncie pol­
skim Gabriela Zapolska — jedyny jak do 
tej pory w historii dram atu światowego 
przykład tak wybitnego talentu u kobiety. 
A utorkę tę cechuje bystrość obserwacji 
i odwaga w atakow aniu problemu. Odwa­
żyła się jako kobieta pochodząca z tzw. 
dobrej rodziny na zerwanie z własnym 
środowiskiem i podjęcie w alki z obłudą 
i zakłamaną moralnością mieszczańską.

N a r r a t o r  I:

Zapolska była urodzonym dram atur­
giem, znała świetnie rzemiosło teatralne, 
czuła scenę i jako aktorka, i jako p isar­
ka. Do sztuk jej najczęściej grywanych 
należą: Moralność pani Dulskiej, Panna 
Maliczewska, Zabusia, Skiz, Ich czworo. 
Wszystkie są pełne humoru oraz świet­
nych obserwacji obyczajowych i psycho­
logicznych. Wszystkie m ają ciekawie po­
myślanych bohaterów. Największą jednak 
popularność zdobyła Moralność pani Dul- 
skiej. Posłuchajmy, co pisał Tadeusz Boy- 
-Żeleński w swej recenzji teatralnej, ana­
lizując tę sztukę.

R e c y t a t o r  III:

„Komedia Zapolskiej ma jeszcze przed 
sobą przyszłość. Od czasu jak powstała, 
urosła, u rasta ciągle. N abiera nowych -na- 
czeń. Kiedy ją grano jako sztukę współ­
czesną, Dulska była typem. Dziś jest czymś 
więcej, jest całą epoką. Można mówić 
„Epoka pani Dulskiej” ...
Jest typem, jest wyrazem epoki i j‘est za­
razem wieczna.
Czegóż więcej potrzeba, aby wejść do 
Panteonu?”

N a r r a t o r  II:

Mistrzostwo Moralności pani D ulskiej 
wynika z przenikliwej analizy charakte­
rów. A utorka ukazała główną postać ko­
medii od razu w pełnym działaniu.

D u l s k a

Kucharka! Hanka! wstawać! ...
Co, jeszcze czas? Księżniczki. [...] Cicho, 
kucharka, nie rezonować. Palić pod 
kuchnią. Hanka! chodź palić w piecu w 
salonie. A żywo! ...
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Heśka! Mela! wstawać! lekcje przepo­
wiedzieć, gamy do grania ... prędzej ... 
nie gnić w łóżkach!
(Do Hanki) Jak  palisz? jak palisz?
Skaranie Boże z tym tłumokiem. Do 
krów, nie do pańskich pieców. Czego 
niszczysz tyle smolaków. Czekaj, ustąp 
się ty do niczego, ja ci pokażę. Ruszaj 
zbudzić panienki ...

N a r r a t o r  II:

Moralność pani D ulskiej weszła do tzw. 
żelaznego repertuaru  scen polskich, a jej 
popularność nie słabnie do dziś.

N a r r a t o r  I:

Reforma teatrałna przypadła w Połsce 
na okres, kiedy życie kułturałne — szcze- 
gółnie po powstaniach — uległo zakłóce­
niom. Polacy całą swoją energię skierowa- 
łi na w alkę o byt narodowy. Znałeźli 
się jednak łudzie, którzy angażowali się 
i w sprawy teatru. Byli to; Arnold Szyf­
man — założyciel T eatru Polskiego w 
Warszawie, Stanisław  Koźmian, Tadeusz 
Pawłikowski, Józef Kotarbiński.

N a r r a t o r  II:

W okresie Młodej Polski wyjątkowym 
’ odosobnionym zjawiskiem był Stanisław 
Wyspiański. Cechowało go zawsze głębo­
kie poczucie odrębności sztuki teatralnej 
od innych dyscyplin artystycznych. No­
watorstw o jego polega na zerwaniu z tr a ­
dycyjną form ą teatru  i wprowadzeniem 
zupełnie nowych środków wyrazu.

N a r r a t o r  I;

Stworzone przez niego dram aty charak­
teryzuje cecha szczególna — każdy z nich 
to dyskusja ideowa, jaką poeta toczył z h i­
storią i współczesnością, kończąca się w iel­
kim uogólnieniem. We wszystkich utw o­
rach W yspiański występował przeciwko 
złudzeniom i kłamstwom życia polskiego. 
W scenach z Wesela, Warszawianki, W y­
zwolenia  czy Nocy listopadowej krytycz­
nie ocenił brak sołidarności w wałce o 
wyzwołenie narodowe oraz niedołęstwo 
przywódców narodu. Idea wyzwolenia by­
ła naczelną ideą jego życia i twórczości.

N a r r a t o r  II:

Najważniejszym utworem scenicznym 
Wyspiańskiego jest Wesele, dram at opar­
ty na autentycznym wydarzeniu, na od­
bywającym się w Bronowicach pod K ra­
kowem weselu poety Lucjana Rydla z 
chłopką, siostrą żony malarza, Włodzi­
mierza Tetm ajera. Nie było to pierwsze 
ani ostatnie z małżeństw, którym i mło-

dopołscy artyści w swoisty sposób mani- 
festowałi swe „wejście w łud”. Ale ślub 
Rydla przeszedł do historii literatury, bo­
wiem jednym z gości weselnych był ser­
deczny przyjaciel pana młodego — S ta­
nisław Wyspiański. Boy-Żełeński tak 
wspominał bronowickie wesełe.

R e c y t a t o r  III;

„Odbywało się ono w domu Tetm ajera, 
było huczne, trwało ze dwa czy trzy dni. 
Wieś była zaproszona cała, z miasta kilka 
osób z rodziny i przyjaciół Rydła, cały 
prawie świat m alarski z Krakowa i Wy­
spiański. Pam iętam  go jak dziś, jak szczel­
nie zapięty w swój czarny tużurek stał 
całą noc oparty o futrynę drzwi, patrząc 
swoimi stałowymi, niesamowitymi oczy­
ma. Obok wrzało wesełisko, huczały tań ­
ce, raz po raz wchodziło do izby po parę 
osób, raz po raz dołatywał jego uszu strzęp 
rozmowy. I tam ujrzał i usłyszał swoją 
sztukę — odgadując „co się w duszy ko­
mu gra, co kto w swoich widzi snach”.

N a r r a t o r  II:

Myślową osią Wesela jest sprawa od­
zyskania wolności ojczyzny. Wyspiański 
wprowadził do sztuki święty mit naro­
dowy, którym  przez pokołenia żyła cała 
Polska — że gdy tylko nadejdzie sposob­
ny moment historyczny, naród wstanie i 
wywalczy dla siebie upragnioną wolność. 
Niepoślednią rolę w tej walce miał ode­
grać lud.

P a n n a  m ł o d a

Od tańcenia takem  osłabła...
Śniło mi się, że siadam do karety, 
a oczy mi się kleją — o rety. —
Śniło mi się, że siedzę w karecie 
i pytam  się, bo mnie wieżą przez łasy, 
przez jakiesi murowane miasta —
„a gdziez mnie, biesy, wieziecie?” 
a oni mówią: „do Polski” -—
A kaz tyz ta Połska, a kaz ta?
Pon wiedzą?

P o e t a

Po całym świecie
możesz szukać Polski, panno młoda, 
i nigdzie jej nie najdziecie.

P a n n a  m ł o d a

To może i szukać szkoda.

P o e t a

A jest jedna mała k latka — 
o, niech tak  Jagusia przymknie 
rękę pod pierś.
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P a n n a  m ł o d a

To zakładka
gorseta, zeszyta trochę przyciaśnie.

P o e t a

----------- A tam puka?

P a n n a  m ł o d a

I cóz za tako nauka?
Serce — ! ■— ?

P o e t a

A to Polska właśnie.
N a r r a t o r  I;

Wyspiański był prekursorem  „teatru 
walczącego”, teatru  politycznego. Był tak ­
że pierwszym twórcą polskiego teatru  mo­
numentalnego, o jakim marzył w ostat­
nich latach swego życia.
R e c y t a t o r  I:

Teatr mój widzę ogromny, 
wielkie powietrzne przestrzenie, 
ludzie je pełnią i cienie, 
ja jestem grze ich przytomny.
Grają — tragedię mąk duszy 
w tragicznym teatru  skłonie, 
żar święty w trójnogach płonie 
i flet zawodzi pastuszy.

U w aga

Uczniow ie p rezen tu jący  frag m en ty  u tw orów  
d ram aty czn y ch  w ystępow ali w kostium ach  te ­
a tra ln y ch  stosow nych do danej roli.
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SKONTRUM
W BIBLIOTECE SZKOLNEJ

Jedną z najbardziej pracochłonnych 
czynności bibliotekarza szkolnego jest in ­
w entaryzacja księgozbioru, czyli tzw. 
skontrum. Jak  wiadomo, skontrum po­
winna przeprowadzać specjalnie powoła­
na komisja inwentaryzacyjna, jednak w 
praktyce prawie zawsze „komisja” ogra­
nicza się do osoby bibliotekarza, korzy­
stającego co najwyżej z dorywczej po­
mocy dzieci. Nie mydlmy sobie oczu: tak 
było i jest od lat — słusznie czy niesłusz­
nie, prawnie czy nieprawnie. Fakt pozo- 
staje faktem: bibliotekarz robi, a komisja 
inw entaryzacyjna podpisuje. Ta niepra­
widłowość jest cicho aprobowana przez 
władze — lepsze takie skontrum niż fik­
cyjne.

Ale nie o tym chcę pisać. Bibliotekarz 
przeprowadza skontrum, bo chce skon­
trolować się sam przed sobą, a przy tym

w jego interesie leży usuwanie zdarzają­
cych się braków na bieżąco. Rzeczą n a j­
ważniejszą jest, by sprawdzian zrobić mo­
żliwie jak najszybciej i jak najdokład­
niej, organiczając pomyłki do. minimum.

Poniżej podaję sposób, jaki stosuję w 
swojej pracy. Z wieloletniej praktyki w ie­
my, że przekreślanie odpowiednich num e­
rów na specjalnie przeznaczonych na ten 
cel arkuszach jest pracą bardzo żmudną, 
męczącą, zmuszającą bibliotekarza do spę­
dzania wielu dni (czasem i nocy) w bi­
bliotece. Na skutek zmęczenia już po k il­
ku godzinach mylą się jednakowo wyglą­
dające arkusze (szczególnie gdy robi to 
jedna lub dwie osoby, a księgozbiór jest 
duży), plączą się i wprost skaczą przed 
oczyma rzędy jednakowych numerów. W 
rezultacie mnożą się pomyłki. Jak  tego 
uniknąć?

Stosuję sposób, który pochłania mi w ię­
cej czasu niż tradycyjne wykreślanie nu­
merów na arkuszach, ale za to jedynie 
połowę tego czasu spędzam w szkole — 
resztę pracy wykonuję wieczorami w do­
mu. Sposób to więc dobry dla kobiet, któ­
re ze względu na małe dzieci nie mogą 
całych dni spędzać poza domem. Ponadto 
udało mi się znacznie zmniejszyć ilość 
pomyłek.
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2285 6311

Przed przystąpieniem do pracy przy­
gotowuję duży brulion. Na jego pierw ­
szej stronie rysuję plan biblioteki ze 
szczegółowym rozmieszczeniem regałów. 
Każdy regał num eruję kolejno cyframi 
rzymskimi.

Sprawdzanie księgozbioru rozpoczynam 
od nanoszenia (czerwonym kolorem) na' 
arkusze kontrolne wszystkich ubytków — 
wykreślam  num ery po kolei — według 
księgi ubytków. Pracę tę można całkowi­
cie wykonać poza biblioteką. Oczywiście 
ubytki te sumuję od razu na arkuszach, 
żeby nie dopuścić już na początku do po­
myłek.

Dalszą pracę wykonuję już bez arkuszy 
kontrolnych. Dwie strony rozłożonego 
brulionu dzielę na tyle rubryk, ile tysię­
cy liczy księgozbiór — u góry każdej ru ­
bryki wpisuję tysiące od—do (0—1, 1—2, 
2—3...). Tak poliniowany arkusz oznaczam 
rzymską jedynką I — umieszczać tu bo­
wiem będę numery regału pierwszego (wg 
planu). Na arkusz nanoszę kolejno num e­
ry książek, rozpoczynając od pierwszej 
półki — z boku arkusza piszę w tym  przy­
padku Ip. Po wpisamu książek z pierw ­
szej półki podkreślam num ery linią po­
ziomą. Oznaczam następnie z boku półkę 
drugą (2p), wpisuję numery, podkreślam. 
I tak postępuję aż do końca regału.

Jeśli nie starcza na jednej stronie 
miejsca na wpisanie książek z całego re ­
gału, przenoszę dalszy ciąg na następny 
arkusz. Po skończeniu pierwszego regału 
takie same rubryki rysuję dla drugiego 
(II). Wpisywanie numerów książek postę­
puje szybko, ponieważ nie trzeba prze­
rzucać ani szukać potrzebnych arkuszy.

W ten sposób spisuję wszystkie książki 
w bibliotece, pam iętając o prawidłowej 
kolejnej num eracji regałów według pla­

nu oraz o zaznaczaniu pomyłek. Będzie to 
miało znaczenie w dalszej części pracy.

Praca w bibliotece, na miejscu, to za­
ledwie część roboty. Wieczorami w domu, 
na bieżąco, przenoszę num ery z brulionu 
na arkusze kontrolne. Robię to kolejno 
tysiącami — rubryka 0—1 na arkusz 
pierwszy, rubryka 1—2 na drugi itd. W 
ten sposób unikam  pomyłek w obrębie 
tysięcy.

W trakcie nanoszenia numerów na a r­
kusze kontrolne zdarzyć się może pod­
wójne przekreślenie jakiegoś numeru. 
Sprawdzenie pomyłki nie nastręcza kło­
potu. Gdy np. powtarza się num er 2613, 
wystarczy sprawdzić w brulionie dotych­
czasowe zapiski w rubryce 2—3, a zna­
lezione oba jednakowe num ery wziąć w 
kółeczko 2613 j następnie na podstawie 
księgi inwentarzowej ustalić, jaka książ­
ka oznaczona jest tym numerem. Wie­
dząc, w którym  miejscu książka ta po­
winna się znajdować, łatwo już dociec, 
gdzie w kradła się pomyłka. Dotarcie do 
książki, której num er jest zapisany błęd­
nie, ułatw ia num eracja regałów i półek 
— wykrycie pomyłki, że chodzi np. o nu ­
mer 2513, jest już rzeczą prostą.

Taki sposób przeprowadzania skontrum 
pochłania wprawdzie więcej czasu niż 
bezpośrednie przekreślanie numerów na 
arkuszu kontrolnym, przemawia jednak 
za nim szereg zalet:
•  skrócony czas przebywania w biblio­

tece i możliwość wykonywania części 
pracy w dowolnym czasie i miejscu;

•  znaczne zmniejszenie występujących 
pomyłek;

•  szybkie wyjaśnianie pomyłek;
•  mniejsza monotonia w pracy, a tym sa­

mym mniejsze znużenie. Bardzo ten 
sposób polecam.



„ Z a c h o w a ć  w s z y s t k o  

n a  z a w s z e ’’

Od niedawna, po długim, nie zawsze do­
browolnym milczeniu zaczęto mówić u 
nas o bardzo ciężkich, a niekiedy wręcz 
skandalicznych warunkach, w jakich prze­
chowuje się ogromną i jakże ważną część 
spuścizny narodowej — książki. Warto 
więc może — choć bynajm niej nie w celu 
pocieszania się — mieć orientację, jak 
sprawa ta przedstawia się w jednej z n a j­
słynniejszych bibliotek świata — francus­
kiej Bibliothèque National w Paryżu.

Szacowna ta instytucja, zbierająca już 
od roku 1537 wszystkie druki ukazujące 
się we Francji, zajm ująca dziś powierz­
chnię 16 500 m’, posiada w swych maga­
zynach ok. 10 min książek, 12 min rycin, 
800 tys. map, ogromne ilości czasopism, 
wiele cennych manuskryptów, m. in. Wik­
tora Hugo, Prousta, Pasteura, takie wresz­
cie skarby jak choćby Godzinki księcia 
de Berry.

Tak ogromne zbiory trudno naw et ska­
talogować, a cóż dopiero utrzymywać w 
należytym stanie. Toteż to bezcenne dzie­
dzictwo kultury  — bezcenne nie tylko dla 
Francji, ale i dla całego świata — jest 
coraz bardziej z biegiem lat zagrożone. 
Umieszczone w centrum  Paryża, z jego

przesyconym samochodowymi spalinami 
powietrzem, w niewłaściwych, nadm ier­
nie przeszklonych budynkach, poddane 
działaniu czynników chemicznych, w’aha- 
niu tem peratur, a też i wszelkiego rodza­
ju grzybków i bakterii, najcenniejsze 
druki czy rękopisy przem ieniają się w 
nieczytelne, sperforowane kartk i papieru. 
Pod koniec 1980 roku nie można było w 
bibliotece korzystać już z 670 000 pozycji, 
a następne tysiące narażone są na ten sam 
los.

Na szczęście nie wszystko jest jeszcze 
stracone. Władze francuskie nie pozostały 
obojętne na losy świadectw kultury i tra ­
dycji swojego narodu. Przyznano Biblio­
tece odpowiednie fundusze na okres n a j­
bliższych dziesięciu lat — 10 min franków 
francuskich corocznie (tj. ok. 2,4 min do­
larów amerykańskich). Te niemałe nakła­
dy przeznaczono oczywiście na konser­
wację i restaurację zbiorów. Jest więc 
nadzieja, że widmo zagłady grożące w iel­
kiemu legatowi myśli ludzkiej przestanie 
krążyć po salach Bibliothèque National.

I nasze zbiory biblioteczne, choć może 
nie tak obfite i cenne, nie mogą być na­
rażone na niebezpieczeństwo. Nie może 
na to zabraknąć pieniędzy, bo nie ma a l­
ternatyw y — żywność czy kultura. Bez 
pierwszego nie mogą istnieć ludzie, bez 
drugiego — naród.

Jerzy R. Kaczyński

CECYLIA GUGULSKA
WARSZAWA — XLII-L1CEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCE

Jeszcze o skonłru m

w bibliotece szkolnej

Interesujący sposób przeprowadzania 
skontrum  w bibliotece opisany przez kol. 
Barbarę Jarosz z Lublina skłonił mnie 
do przypomnienia jeszcze jednej metody 
inw entaryzacji księgozbioru. Stosowana 
w środowisku bibliotek szkolnych W ar­
szawy od lat kilku, a przeszczepiona na 
ten grunt z białostockiego przez kol. M. 
Hołodysową (Szkoła Podstawowa nr 202), 
góruje nad „systemem arkuszowym” 
mniejszym prawdopodobieństwem błędu. 
Inw entaryzację przeprowadza się przy po­
mocy kart książek. A oto kolejne etapy 
pracy:

1. Przygotowanie kartotek (pudełek) 
odpowiedniego form atu do układania kart 
książek, wykonanie kart rozdzielczych 
jak w  kartotece wypożyczeń.

2. Wypisanie kolorowym długopisem na 
kartkach form atu kart książki (np. zbęd­
ne karty  Kartkowego Katalogu Nowości)

danych o książkach wycofanych z biblio­
teki (nr inwentarza, autor, tytuł).

3. Wyjęcie kolejno kart ze wszystkich 
książek znajdujących się w bibliotece —• 
z jednoczesnym sprawdzeniem, czy są one 
właściwe. Wszelkie braki lub omyłki na­
leży od razu korygować, zwracając szcze­
gólną uwagę na odnotowanie sygnatury, 
by można było potem karty sprawnie 
włączyć z powrotem do książek. Wyjęte 
karty  układa się następnie w przygoto­
wanych pudełkach w kolejności num e­
rów.

4. Sczytanie wszystkich ułożonych w pu­
dełkach kart z kartoteką książek poży­
czonych, ewentualnie przekazanych do 
pracowni.

Uzyskujemy w ten sposób pełny obraz 
całości księgozbioru. Brakujące pozycje 
łatwo jest dostrzec. Wystarczy wynotować 
kolejno numery, których zabrakło w k a r­
totekach i porównać je z inwentarzem 
biblioteki. Są to braki dostrzeżone przy 
kontroli. Po zakończeniu skontrum  karty 
z powrotem włącza się do książek. Te, 
które rejestru ją  ubytki, pozostają w kar­
totece na stałe i — uzupełniane na bie­
żąco — służą do następnych kontroli. Jest 
to metoda cechująca się poza prostotą — 
jeszcze kilku innymi zaletami:

— wyklucza omyłki związane z pow ta­
rzaniem się nurńerów.
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— ogranicza inne omyłki do minimum,
— kontroluje dodatkowo prawidłowość 

kart książek, -sygnatur i układu ksią­
żek na półce.

Ta sama metoda skontrum  może też 
mieć inny w ariant. Polega on na tym, że 
na podstawie inw entarza biblioteki spo­
rządzamy stałą kartotekę ka rt wszystkich 
książek, wpisując na osobnych kartach 
tylko podstawowe dane (nr inwentarza, 
autor, tytuł) i zaznaczając określonym ko­
lorem ubytki.

Ta kartoteka, raz ułożona w kolejności 
numerów, aktualizowana i uzupełniana 
wciąż o nowe nabytki, jest przechowywa­
na w bibliotece i służy do kolejnych kon­
troli zbiorów.

Przy tym wariancie inw entaryzacja po­
lega na wyczytywaniu numerów (oraz au­
tora, by uniknąć omyłki) kolejnych ksią­
żek znajdujących się na terenie biblioteki. 
Druga osoba wyszukuje w kartotece k a r­
tę o odpowiednim numerze i przekłada ją 
do przygotowanych uprzednio pustych pu­
dełek (oczywiście znów w kolejności). Tak 
samo sprawdza się wypożyczone książki 
oraz ubytki. Karty, które pozostaną w 
pierwotnej kartotece, są kartam i książek 
brakujących.

Stosując opisane wyżej systemy lub me­
todę kol. B arbary Jarosz należy oczywiś­
cie odpowiednio zmienić formułę proto­
kołu sporządzanego po skontrum  i napi­
sać np. „przy pomocy k a rt książek” za­
miast „...arkuszy kontrolnych...”

Drugim problemem, który chciałam po­
ruszyć na marginesie artykułu kol. Jarosz, 
jest działalność komisji skontrowych. In­
wentaryzacja księgozbioru przeprowadza­
na — jak to niestety ma miejsce w w ięk­
szości bibliotek — nie przez komisję, lecz

przez samego bibliotekarza, nie ma mocy 
prawnej.
Jest tą wewnętrzną kontrolą nie mającą 
żadnego znaczenia dla władz finansowych. 
Często zresztą w toku takiej „kontroli” 
bibliotekarz bywa jeszcze odrywany od 
tej pracy lub zmuszany do udostępniania 
zbiorów, co wyklucza dokładne przepro­
wadzenie skontrum. Rozbieżności, braki 
i błędy ujaw niają się często dopiero po 
wielu latach, przy zmianie bibliotekarza. 
Z drugiej strony dyrektorzy szkół, odpo­
wiedzialni oficjalnie za powoływanie ko­
misji*, napotykają różnorodne związane 
z tym problemy finansowe i kadrowe.

Stąd najsłuszniejsze wydaje się rozwią­
zanie, jakie znalazł (przy współpracy wi- 
zytatora-metodyka) Zespół Ekonomiczno- 
-Finansowy Dzielnicy Mokotów w W ar­
szawie. Od kilku la t działają tu komisje 
dwuosobowe zatrudniające na 1/2 etatu 
emerytowanych bibliotekarzy i księgo­
wych. Dokonują one w ciągu całego roku 
— według ustalonego planu — kontroli 
w kolejnych bibliotekach wszystkich p la­
cówek dzielnicy. Robią to szybko, facho­
wo i zgodnie z wszelkimi przepisami. Bi­
bliotekarz zaś jest tylko rzeczoznawcą, a 
przy okazji może zrobić generalne po­
rządki w ewidencji, układzie książek, do­
konać selekcji, skontrolować i zmelioro­
wać zbiory w pracowniach przedmioto­
wych itp.

Może nowe, niezależne, lub stare — 
natchnione nowym duchem związki za­
wodowe wystąpią z projektem  utworzenia 
takich komisji przy wszystkich zespołach 
ekonomiczno-finansowych.

* Dz. Urz. Min. Ośw. i Sz. W., 1967 N r B-8, 
poz. 107.

P8STULATY BIBLIOTEKARZY
D ecyzja o podw yższeniu w budżecie państw a 

w ydatków  na k u ltu rę , p o d ję ta  pod nacisk iem  
społecznym , stanow i pierw szy, w stępny k rok  
i zarazem  podstaw ow y w aru n ek  zm iany na 
lepsze tv dziedzinach p e rm an en tn ie  w o s ta tn ich  
la tach  (i nie ty lko  w osta tn ich ) zan iedbyw a­

nych. D ek larac ja  m in is tra  k u ltu ry  i sztuk i, że 
p r io ry te t w p racach  jego re so rtu  uzysku ją  
sp raw y  książki, budzi w b ib lio tekarzach  w ątłą  
nadzieję  na pew ną popraw ę rów nież sy tu ac ji 
b ib lio tek , pozbaw ionych p rak ty czn ie  dostępu  
do w ielu poszuk iw anych  przez czy teln ików  p u ­
b likac ji.

B ib lio tekarze m a ją  jed n ak  gorzką świadom ość, 
że droga do osiągnięcia celów, jak ie  staw ia li 
i s taw ia ją  przed  sobą i sw ym i placów kam i, w y­
dłuży się n iepom iern ie , że do pokonan ia  będzie 
przeszkód znacznie w ięcej, niż było ich przed 
10 la ty , a w ięc w czasie, w k tó ry m  n ien ad ąża ­
nie b ib lio tek  za rosnącym i po trzebam i społe­
czeństw a było już  tak  ew iden tne, że dało im ­
puls do opracow ania  ra p o rtu  o s tan ie  polskiego 
b ib lio tekarsw a. Pow szechne było wówczas p rze ­
konan ie  o konieczności pod jęc ia  zdecydow anych 
działań , przeznaczenia  znacznych środków  na 
w szechstronne unow ocześnienie b a zy ' b ib lio tek  
i ich działalności. W ielkie nadzieje  łączono z 
op racow anym  w roku  1976 prog ram em  rozw oju  
b ib lio tek a rs tw a  polskiego do roku  1999, doku­
m en t ten  jed n ak  nie zyskał m ocy w ykonaw ­
czej. Nie- doczekały  się też rea lizac ji rozliczne 
p o stu la ty  środow isk  b ib lio tekarsk ich , fo rm u ło ­
w ane od la t na wszelkiego rodza ju  sesjach  n a ­
ukow ych, ko n fe ren c jach , n a rad ach  i zjazdach. 
W konsekw encji n iegdysiejsza  m łodzież bibli.o- 
tek a rsk a  — obecnie gen erac ja  p rzed em ery ta ln a  
— dopom ina się  ta k  sam o ja k  przed la ty  uzna-
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nia k u ltu ro tw ó rcze j fu n k c ji b ib lio tek  i — co/za 
tym  idzie — odpow iedniego usy tuow an ia  ich 
po trzeb  w budżecie.

Jes ien ią  1979 r. po k ra jo w y m  zjeździe delega­
tów  S tow arzyszen ia  B ib lio tekarzy  P olsk ich  Za­
rząd G łów ny przedłożył w nioski b ib lio tekarzy  
szefom  w łaściw ych reso rtów  oraz K om isji P la ­
now ania  — jed y n y m  echem  by ła  dyp lom atyczna 
odpow iedź M in isterstw a P racy , P łac  i Spraw  
Socjalnych, o tre śc i nie pozostaw iającej żad­
nych  złudzeń.

W zm ienionym  po S ierpn iu  k lim acie  społecz­
nym  Zarząd G łów ny SBP pow ołał spec ja lną  ko ­
m isję do generalnego  opracow ania  postu la tów  
b ib lio tekarzy . We w szystk ich  w ojew ództw ach 
form ułow ano  je  b io rąc  pod uw agę zarów no sy ­
tu ac ję  b ib lio tek , ja k  i s ta tu s  społeezny ich p ra ­
cow ników . Z ogrom nej liczby w niosków , w d u ­
żej części pow ta rza jący ch  się bądź różn iących  
się w m ało is to tn y ch  szczegółach, kom isja  o p ra ­
cow uje w ersję  postu la tów , k tó ra  będzie za­
p rezen tow ana  i poddana pod dyskusję  na  p rzy ­
go tow yw anym  w łaśnie ogólnopolskim  zjeździe 
delegatów  SBP (praw dopodobnie w m aju  br.).

Poniew aż są to p rob lem y żywo in te resu jące  
całe środow isko zawodowe, rów nież b ib lio tek a ­
rzy  p racu jący ch  w rozproszonych m ałych b i­
b lio tekach , w ydaje  się słuszne p rzedstaw ien ie  
C zyteln ikom  — zanim  jeszcze osta teczna  re ­
d ak cja  będzie gotow a — p rzy n a jm n ie j n iek tó ­
rych  najw ażn ie jszych  żądań.

Poza ta k  oczyw istym i z p u n k tu  w idzenia po­
trzeb  społecznych jak : zw iększenie nakładów  
na  k u ltu rę ; w yprow adzen ie  po lig rafii z n a j­
głębszego w dz ie jach  pow ojennych  k ryzysu , 
ograniczenie  cenzury , rzete lność in fo rm acji po­
daw anych  przez środk i m asowego p rzekazu  — 
b ib lio tekarze  dom agają  się rozw iązań, k tó re , 
ich zdaniem , są niezbędne dla podniesienia  
sp raw ności funkcjonow an ia  naszego b ib lio te ­
k a rs tw a. P o stu la ty  dotyczą ogólnego poiożenia 
b ib lio tek , po lityk i b ib lio tecznej, sfe ry  zarzą­
dzania, o rgan izacji i w arunków  p racy , poszcze­
gólnych dziedzin działalności i w reszcie specy ­
ficznych spraw  b ib lio tek  poszczególnych sieci, 
a naw et specyficznych  problem ów  regionów  i 
m iejscow ości.

Jak o  sp raw y  o p ierw szorzędnym  znaczeniu  
b ib lio tekarze  w ysuw ają:
— zaktualŁzov/anie ra p o rtu  o s tan ie  b ib lio tek , 
a następn ie , stosow nie do w yników  tej ope­
rac ji ,zw eryfikow anie  p rog ram u  rozw oju  b i­
b lio tek a rs tw a  polskiego do ro k u  1999, nadan ie  
m u m oey ak tu  p raw nego, obow iązującego po­
w szechnie, i s tw orzen ie  w arunków  do rea lizac ji 
w ytyczonych  w nim  zadań;
— now elizację  przepisów  p raw n y eh  do tyczą­
cych b ib lio tek , ta k  aby zapew nić skuteczność 
ich stosow ania, skończyć z fik c ją  nie re sp ek to ­
w anych  zarządzeń (np, o w skaźn ikach  z a tru d ­
nienia);
— zreform ow anie  system u zarządzan ia  b ib lio ­
tekam i — tu  postu la ty  dotyczą organów  ad ­
m in is tra c ji cen tra ln e j i te renow ej, a także P a ń ­
stw ow ej R ady B ib lio tecznej, k tó re j w yznacza 
się — jako  organow i m iędzyresortow em u i za­
razem  przedstaw ic ie lstw u  złożonem u z w y b it­
nych  fachow ców  — odpow iedzialność za cało­
k sz ta łt po lityk i bib lio teczne] w k ra ju  oraz obo­
w iązek in teg row an ia  działalności bib lio tecznej 
i in fo rm acy jn e j. Są też p ropozycje , aby ośrodek 
cen tra lnego  zarządzan ia  b ib lio tekam i, ponad- 
resortow y, -podporządkow any był U rzędow i R a­
dy M inistrów  i odpow iednio w te ren ie  — w o­
jew ódzkim  radom  narodow ym . Jako zasadę po­
s tu lu je  się organizow anie  corocznych narad  
m iędzyresortow ych  w celu przeanalizow ania  
w yników  działalności i w ytyczen ia  zadań  na 
rok  następny .
— uelastyczn ien ie  przepisów  finansow ych , co 
um ożliw i rac jona lne, zgodne z potrzebam i, go­

spodarow anie  środkam i, oraz w e ry fik ac ja  p rzy ­
działu  środków  dla  poszczególnych w ojew ództw  
w celu zapobieżenia pogłębianiu  się d ysp ro ­
p o rc ji w rozw oju  ich życia k u ltu ralnego ;
— uporządkow anie  norm atyw ów  b ib lio tecznych, 
opracow anie  w łaściw ych w skaźników  u s ta la ją ­
cych podstaw y egzystenc ji b ib lio tek  (lokale, 
w yposażenie, fundusze, k ad ra), zn iesienie sztyw ­
nego lim itow ania  e ta tów , przestrzegan ie  s ta tu ­
tow ych u p raw n ień  dy rek to ró w  w kszta tłow a- 
n iu  po lity k i kadrow ej;
— opracow anie  jedno litego  p ro g ram u  badań  
s ta ty sty czn y ch  dla w szystk ich  rodzajów  bib lio ­
tek , zw eryfikow anie  fo rm u larzy  sta ty sty czn y ch  
GUS;
— ujednolicen ie  p raw  i obow iązków  b ib lio te ­
k a rzy  b ib lio tek  w szystk ich  typów  (w ty m  p ra ­
w a do s topn ia  b ib lio tekarza  dyplom ow anego);
— stosow anie k ry te rió w  kw alifik ae ji przy  ob­
sadzan iu  stanow isk  k ierow niczyeh  w b ib lio te ­
kach.

W iele postu la tów  w ysunięto  w zakresie  b u ­
dow nictw a b ib lio tek  (p lanu długofalow ego, o d ­
pow iednich  norm atyw ów , p ro jek tó w  typow ych 
dla m ałych i ś red n ich  b ib lio tek , budow y w 
now ych osiedlach), rem ontów  bieżących, och­
rony  b ib lio tek  przed decyzjam i pogarszającym i 
ich  w a ru n k i lokalow e, u ruchom ien ia  p ro d u k c ji 
funkcjonalnego  sprzętu , rozszerzenia możliwości 
k o rzystan ia  z usług  zakładów  p ryw atnych , w y­
posażenia w niezbędne u rządzen ia  techniczne 
u sp raw n iające  p racę. Dużej w agi są postu la ty  
dotyczące tw orzen ia  b ib lio tek  składow yeh, po­
w oływ ania e ta tow ych , sta le  dzia ła jących  kom isji 
skon trow ych , u sp raw n ien ia  sy stem u  w ypoży­
czeń m iędzybib lio tecznych k ra jo w y ch  i zag ra ­
n icznych, o rganizow ania  przez b ib lio tek i w o je ­
w ódzkie w łasnych  in tro lłg a to rn i, zag w aran to ­
w ania b ib lio tekom  p ierw szeństw a w zakupie 
książek.

W p o stu la tach  znalazła n iepośledn i w yraz ta ­
kże tem a ty k a  zatru d n ien ia  i p łae b ib lio tekarzy  
o.raz ich  w arunków  socjalno-by tow ych . L ista  
je s t ogrom na. W dom aganiu  się pozytyw nego 
rozstrzygn ięcia  sp raw  tak ich , ja k  możliwość 
k o rzystan ia  z w y typow anych  przychodni, po­
w oływ ania  lekarza  zakładow ego w w iększych 
placów kach, u s ta len ia  w ykazu chorób zaw odo­
w ych  (choroby oczu, serca, dróg  oddechow ych, 
choroby skó rne  i alergiczne), k o rzystan ia  z za­
pom óg zdrow otnych , zapew nien ia  dzieciom  
m iejsca  w żłobkach i przedszkolach , w prow a­
dzenia now ej korzystn ie jsze j s ia tk i p łac, p rzy ­
znaw ania  ekw iw alen tu  za szkodliwe w a ru n k i 
p racy , podniesienia  w ysokości pożyczek na re ­
m ont m ieszkania, odzw ierciedla się u d ręk a  co­
dziennego by tow an ia  ludzi — głów nie kob ie t — 
o n iena jlepszym  zdrow iu i najczęściej bardzo 
sk rom nych  zarobkach. Nie je s t dla nikogo ta ­
jem n icą, że uposażenia p racow ników  b ib lio tek , 
zw łaszcza niższych szczebli, zawsze w lokły  się 
w  ogonie, daleko za średn ią  k ra jow ą , a n ie ­
rzadko nie zapew niały  m inim um  socjalnego. 
Głos ty ch  ludzi, głęboko p rzyw iązanych  ■ do za­
w odu, honorow anych  od św ięta, na  co dzień 
n iedocen ianych , m usi dotrzeć do w łaściw ych 
uszu. P ełn ią  on i służbę w im ię celów  n a jis to t­
n ie jszych  dla b y tu  naro d u  — w spółtw orzenia  
s tan u  polskiej k u ltu ry .

W okresie, w  k tó ry m  rozpoczęło się po rząd ­
kow anie w szystk ich  dziedzin życia w naszym  
k ra ju , także in ic ja ty w y  b ib lio tekarzy , po d e j­
m ow ane ze znajom ością rzeczy dla z realizow a­
n ia  w ażnych po trzeb  społecznych na p e w n o ,— 
w ierzym y w to  — znajdą  sp rzy ja jący  k lim at. 
Lecz także od b ib lio tekarzy  jako  środow iska 
zawodowego, od ich konsekw encji w działaniu, 
od siły  ich o rgan izacji p rzedstaw icie lsk ich , w 
dużej m ierze zależeć będzie stopniow e p rzek u ­
w anie postu la tów  w rzeczyw istość.

W ładysław a W asilew ska
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IZABELLA STACHELSKA

N o w e  k s ią ż k i 
d !a  d z ie c i 
i m ło d z ie ż y

Grudzień 1980 nie obfitował w nowości 
literackie dla dzieci. Dla najmłodszych 
wydano książkę SŁAWOMIRA GRABOW­
SKIEGO i MARKA NEJMANA Filemon 
i Bonifacy (W-wa 1980 NK, zł 65), drugi 
tom przygód dwu wiejskich kotów, boha­
terów telewizyjnych „dobranocek”. Pozy­
cja odznacza się łatw ą i zabawną treścią, 
dobrymi, barwnymi ilustracjam i Julitty  
Karwowskiej-W nuczak i starannym  edy­
torstwem. Poziom I, dział N.

Chomiki ROBERTA STILLERA (W-wa 
1980 NK, zł 25) to wierszyk satyryczny z 
ilustracjam i Małgorzaty Różańskiej. Po­
mysł użycia białych liter na czarnym tle 
oraz czarnych na kolorowym, nawet na 
szarym w czarne kropki, utrudnia czytel­
ność, a fabuła, w założeniu śmieszna, nie 
bardzo bawi. Poziom I, dział N.

Tłumaczona ze szwedzkiego książeczka 
HANSA PETERSONA Magnus w niebez­
pieczeństwie (Poznań 1980 Wyd. Pozn., zł 
20) to czwarty tom cyklu przygód chłop­
czyka z Göteborga. Ośmioletni Magnus, 
wraz z kolegą i pieskiem, przeżywa dzień 
pełen wrażeń i przygód, związanych z 
szajką przemytników. Dobra i ciekawa 
pozycja dla dzieci 8—lO-łetnich, poziom 
II, dział OP.

Elementarz humoru JERZEGO WIT- 
TLINA (W-wa 1980 NK, zł 50), z ilustra­
cjami Hanny Czyżewskiej, to oryginalna 
i zabawna książka, zbiór opowiadań, 
anegdot, zagadek, dowcipów itd., przed­
stawionych przy udziale dwojga bohate­
rów, Basi i Wojtusia. Treść, prezentując 
różne gatunki satyry i komizmu, może 
przyczynić się do wyrobienia poczucia 
humoru czytelnika, a ciekawa forma, wy­
magająca aktywności umysłowej, uczy za­
bawy intelektualnej. Dla dzieci 9—12- 
letnich, poziom II—III, dział P.

Dla dzieci około 12—16-letnich prze­
znaczona jest nowa pozycja Klubu Sied­
miu Przygód, tłumaczona z angielskiego 
powieść fantastyczno-naukowa MONIKI 
HUGHES Bunt na Konszelfie 10 (W-wa 
1980 NK, zł 23). Interesująca i wartko 
prowadzona akcja rozgrywa się na Księ­
życu, na Zżemi i w głębinach oceanów, 
społeczeństwa przyszłości, trapione kon­

fliktam i podobnymi do naszych, wałczą o 
swe prawa, a 15-Ietni bohater, dzielny 
chłopak, przeżywa liczne, niebezpieczne 
przygody i przyczynia się do szczęśliwego 
zakończenia. Poziom HI, dział F.

Przełożona z rosyjskiego, niewielka, 
ładnie wydana książka MICHAŁA FIO- 
DOROWA Syn starożytnego Chorezmu. 
Opowieść o Al-Birunim (W-wa 1980 NK, 
zł 28) to zbeletryzowana historia życia 
i pracy, od dzieciństwa do śmierci, jed­
nego z największych uczonych świata 
muzułmańskiego, Al-Biruniego, który żył 
na przełomie X i XI wieku i wpłynął w 
istotny sposób na rozwój wielu nauk, z 
m atem atyką i astronomią na czele. Opo­
wieść ciekawa, trochę baśniowa w stylu, 
zainteresuje młodzież od około 14 lat. Po­
ziom IV, dział H.

Dwie poprzednie książki LUDWIKA 
BRONISZ-PIKAŁO, „Pierwsza skrzydla­
ta ” (1973) i ,,Murzyn. Opowieść o Ryszar­
dzie Postowiczu” (1978) to zbeletryzowa­
na, interesująca literatura  faktu, nato­
miast nowa jego książka, Światło w mro­
ku (Lublin 1980 KAW, zł 25) to beletry­
styka, zbiór 17 opowiadań o tematyce 
dość różnorodnej (sprawy współczesne, 
wspomnienia wojenne, historie szkolpe, 
konflikty międzyludzkie, tragedie kalec­
tw a itd.). Literacko — książka poprawna. 
Niektóre z opowiadań przeznaczone są 
dla starszej młodzieży i kw alifikują książ­
kę do IV poziomu, inne są łatwe, a bo­
haterem  pierwszego jest chłopczyk 9-let- 
ni, co nie wróży książce poczytności,. jak 
zresztą wszystkim zbiorkom o nierównym 
poziomie trudności utworów. Edytorsko — 
książka kiepska. Poziom IV, dział P.

------ O --------

Z kolei nowości popularnonaukowe. 
Warto tu wymienić następujące: — MA­
RIA ŁOPATKOWA Przeciwko sobie 
(W-wa 1980 NK, zł 22) — dalszy ciąg 
książki „Co macie na swoją obronę?” 
(1977) i zarazem odpowiedź na odzew, 
jaki wywołała. Autorka, z talentem  i siłą 
przekonywania wytrwałego pedagoga, 
przedstawia przykłady z życia wykolejo­
nej młodzieży i analizuje przyczyny tra ­
gedii. Dla młodzieży od 15 la t i dla ro­
dziców. Klasyfikacja 37:1.

— WERNER GILDE i SIEGFRIED ALT­
RICHTER Ciekawe obliczenia na mini- 
kalkulatorze (W-wa 1980 WKiŁ, zł 20) — 
o wykorzystaniu m inikalkulatorów do 
obliczeń w zadaniach związanych z róż­
nymi dziedzinami wiedzy, dla użytkow­
ników na poziomie szkoły średniej. K la­
syfikacja 51.

— K. i W. AUGUSTYNIAK Gry i auto­
maty (W-wa 1980 WKiŁ, zł 30) — o za­
stosowaniu matematyki, zwłaszcza kom-
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binatoryki i rachunku prawdopodobień­
stwa w teorii gier, i o autom atach do gier, 
prostych (jak np. popularny Master Mind) 
i bardziej skomplikowanych (jak np. me­
chaniczny szachista), dla młodzieży ze 
szkół średnich. Klasyfikacja 51.

— JERZY BROWKIN Zadania z olimpiad 
matematycznych (W-wa 1980 WSiP, zł 40)
— tom piąty zadań (tomy poprzednie by­
ły autorstw a Stefana Straszewicza) za­
wiera wybór zadań z pięciu olimpiad pol­
skich i pięciu międzynarodowych, z roz­
wiązaniami i komentarzami, w układzie 
wg działów matematyki. Dla wszystkich 
zainteresowanych m atematyką, na pozio­
mie szkół średnich. Klasyfikacja 51.

— MARTA JUROWSKA WERNEROWA 
pięćset zagadek chemicznych (W-wa 1980 
WP, zł 30) — kolejna pozycja znanej se­
rii, wyróżniająca się korzystnie pomysło­
wością i atrakcyjnym  sposobem sformu­
łowania zagadek i rozwiązań. Dla star­
szych i młodzieży. Klasyfikacja 54:793.

— KRZYSZTOF CZABAŃSKI O tym, co
pod ziemią (W-wa 1980 MAW, zł 12) — 
interesująco przedstawione, częściowo w 
formie reportażu lub eseju, wiadomości i 
rozważania na tem at polskiej geologii, po­
szukiwań geologicznych i sylwetek wy­
bitnych geologów. Dla młodzieży zainte­
resowanej nie tylko geologią, ale ogólnie 
gospodarką i nauką polską. Klasyifkacja 
55(438). \

— MICHAIŁ A. KOZŁOW Niezwykli są- 
siedzi — przyjaciele i wrogowie (Wwa 
1980 NK, zł 35) — tłumaczona z rosyj­
skiego książka popularnonaukowa o po­
żytecznych i szkodliwych drobnoustrojach 
i zwierzętach w bliższym i dalszym oto­
czeniu człowieka. Dła czytelników od o- 
koło 12 lat. Klasyfikacja 59.

— Mała encyklopedia leśna (W-wa 1980 
PWN, zł 250) — wbrew tytułowi encyklo­
pedia dość duża (około 900 stron), bar­
dzo dobrze opracowana i wydana, inte­
resująca i pożyteczna dla wszystkich mi­
łośników przyrody. Klasyfikacja 63(03).

— WITOLD CIENKOWSKI Język dla 
wszystkich. Część druga (W-wa 1980 KiW, 
zł 35) — pozycja popularna, napisana lek­
ko i interesująco, na tem at naszego ję­

zyka, poprawności językowej, błędów ję­
zykowych. Część pierwsza ukazała się w
1979 r., w części obecnie wydanej autor 
porusza następne zagadnienia z tej sa­
mej dziedziny. Dla dzieci i młodzieży. 
Kłasyfikacja 80(438).

— MARIAN POKROPEK Przewodnik po 
izbach regionalnych w Polsce (W-wa 1980 
LSW, zł 68)—■ książka składa się z około 
200 haseł — nazw miejscowości, w ukła­
dzie alfabetycznym. Hasła zawierają wia­
domości o zorganizowanych w tych m iej­
scowościach izbach regionalnych groma­
dzących i eksponujących miejscowe zbio­
ry pam iątek narodowych historycznych, 
dzieła sztuki, zabytki rzemiosła, ekspona­
ty sztuki ludowej itd. Tekst ilustrowany. 
Dla młodzieży o zainteresowaniach krajo­
znawczych i historycznych. Klasyfikacja 
914.38:943.8.

— JANUSZ WOLNIEWICZ Uśmiech zło­
tego Buddy (W-wa 1980 MAW, zł 38) — 
interesująca książka o Tajłandii, reportaż 
z podróży, uzupełniony wiadomościami 
historyczno-politycznymi. Fotografie. K la­
syfikacja 915.93, dział 91.

— Życiorysy historyczne, literackie i le­
gendarne. Seria pierwsza. (W-wa 1980 
PWN, zł 130) — ciekawie napisana, pięk­
nie wydana, bogato ilustrowana książka, 
praca zbiorowa. Na przykładzie życiory­
sów jedenastu sławnych osób z naszych 
dziejów (przeważnie królów, wodzów) au­
torzy ukazują, jakie bywają różnice mię­
dzy obrazem sławnego człowieka stwo­
rzonym przez historię a stworzonym 
przez legendę lub sztukę (literaturę, film 
itd.). Wydawnictwo zapowiada następne 
tomy. Wartościowa pozycja, dostępna dla 
młodzieży. Klasyfikacja 943.8:929.

— JÓZEF WNUK Losy dzieci polskich w 
okresie okupacji hitlerowskiej (W-wa
1980 MAW, zł 38) — skrót, dokonany 
przez autora z wcześniej wydanej jego 
książki pt. „Dzieci polskie oskarżają”, 
przeznaczony dła młodych czytelnikćiw, 
przedstawiający różne aspekty m artyro­
logii dzieci polskich w czasie wojny i 
okupacji. Autor przedstawia fakty i licz­
by, uzupełniając tekst materiałem ilustra­
cyjnym. Mimo skrótu książka nadal nie 
może być lekturą dzieci, można ją jed­
nak udostępniać starszej młodzieży. Kla­
syfikacja 943.8.



S-Ł&(M WLiatic

Pismo grunt

Żeby kwitła

sztuka ludowa

Po obejrzeniu wystawy „Kwiaty w 
twórczości ludow ej”, prezentowanej tego 
lata w warszawskim Muzeum Etnogra­
ficznym, chciałoby się naszemu folkloro­
wi nie tylko szczerze życzyć odrodzenia 
i rozkwitu, ale i doczekać przeobrażenia 
się owych życzeń w fakty. Ekspozycja nie 
oszałamiała ani bogactwem, ani specjał- 
ną oryginalnością eksponatów, szczerze 
mówiąc — była skromna. Można to sobie 
tłumaczyć dwojako: albo intencją reali­
zatorów zasygnalizowania tylko tem atu, 
albo trudnością w dotarciu i uzysKaniu 
znaczniejszej liczby wybitnych obiektów. 
Myślę, że ten drugi motyw jest bliższy 
prawdy, gdyż — jak wiemy — samorodna 
artystyczna twórczość ludowa, kurczy się 
zastraszająco szybko. Już w r. 1959 Alek­
sander Jackowski, ówcześnie redaktor na­
czelny kw artaln ika „Polska Sztuka Ludo­
wa'”, pisał;

Pod w pływ em  m iasta  i jego często p o g ard li­
wego nastaw ien ia  do w si/ zm ienia się s to sunek  
ch łopa do w łasne j w arstw y , w zrasta  chęć od­
cięcia się od w łasnego środow iska, p rzy jęc ia  
m ie jsk ich  w zorów  życia (...). T ak  g inie siła 
a tra k c y jn a  k u ltu ry  ludow ej, obyczaju , obrzę­
du, ta k  zm niejsza  się zakres oddziaływ ania  
sztuk i ludow ej. A jednocześn ie  na  w ieś w cho­
dzi k u ltu ra  pow szechna, k u ltu ra  m iejska. 
K siążka, gazeta , re p ro d u k c ja  fo tog raficzna , 
film , rad io , a o s ta tn io  i te lew izja . W szystko 
to  działa bezpośredn io  na sfe rę  poglądów  este ­
tycznych  ludu , na zm ianę jego  upodobań.

Minęło dwadzieścia lat i efekty tej po­
stawy są aż nadto znane: wieś energicz­
nie „otrząsa się” z tradycyjnych pozosta­
łości, a w ielokrotnie otrząsnęła się już 
tak  skutecznie, że naw et etnograf z tru ­
dem odnajduje ślady tego, co dawniej 
bywało.

Weźmy dla przykładu Mazowsze rozu­
miane jako obszar etnograficzny, a więc 
z ziemią łowicką, raw ską i całą Kurpiow­
szczyzną łącznie. Spójrzmy na tam tejszy 
folklor pod jednym tylko kątem  — re ­
liktów śpiewaczo-muzycznych, pod kątem  
ważnym, bo wyrażającym bezpośrednio 
ludzkie przeżycia i nastroje. Przekazy­
wana z ust do ust, modyfikowana przez 
poszczególnych wykonawców ludowa pio­
senka, najczęściej dzieło nieznanego-twór­

cy, towarzyszyła przecież człowiekowi z 
dawien dawna we wszystkich ważnych i 
powszednich chwilach życia. Jak  w zwier­
ciadle odbijały się w niej — miłość, zaz­
drość, krzywda, ciężary codziennej pracy, 
uroczysty nastrój weselnych i świątecz­
nych ceremonii.

Lat tem u kilkanaście, prof. prof. Jad ­
wiga i M arian Sobiescy, kierujący P ra ­
cownią Badania Muzyki Ludowej przy 
Instytucie Sztuki PAN, z pomocą studen­
tów muzykologii • przeprowadzili odpo­
wiednie badania w okolicach Sochacze­
wa, Skierniewic, Łowicza, Gostynina, 
Sannik, Płocka po Dobrzyń, Otwock, G ar­
wolin. Rezultatem  ich pracy stało się 3200 
(!) odnalezionych i nagranych na taśmy 
pieśni mazowieckich.

Tu nawiasowy i... minorowy w tręt; nie 
tak dav;no w jednym z czasopism pojawił 
się artykulik, pełny troski o los tych na­
grań, które — nie skatalogowane i nie 
zabezpieczone dostatecznie — mogą łatwo 
ulec zniszczeniu. Na ich właściwe upo­
rządkowanie, utrw alenie i szersze wyko­
rzystanie brakuje pieniędzy i ludzi. Są 
to czynniki, bez których sprawy nie da 
się ruszyć, choć nie ulega zarazem kwestii, 
że może z tej racji przepaść wartość w 
ogóle niewymierna w pieniądzach.

Żeby zdać sobie sprawę z tego, jak 
trudna i żmudna jest praca zbieracza, 
w arto przypomnieć chociaż pobieżnie’ do­
świadczenia prof. prof. Sobieskich, zre­
lacjonowane swego czasu przez tygodnik 
„Stolica”.

Zaczyna się od tego, aby dowiedzieć się, 
kto we wsi zna i pam ięta stare śpiewki. 
Przez dzieci, przez sąsiadów trafia  się do 
odpowiedniej chałupy, do babki czy chło­
pa, którzy najlepiej pam iętają i śpiewają 
dawne melodie. Gdy się ich odszuka, nie 
tak łatwo jest nakłonić, aby zechcieli na 
taśmę magnetofonową przekazać swój re ­
pertuar. Niechęć wiejskich ludzi do zdra­
dzania obcym umiłowanej, a przecież ze­
pchniętej już na margines dzisiejszego 
życia pieśni jest trudna do zwalczenia. 
Ale gdy się ją pokona, okazuje się, że 
niejedna ze starych kobiet pam ięta z pół 
setki albo i więcej piosenek, a gdy wpad- 
nie w ferwor, to i na zatańczenie, i na 
opowieść o tym, kiedy i jak się je śpie­
wało, da się namówić.

Na tle tych pieśni wypływa obraz daw­
nych obyczajów, takich jak zarzucone już 
topienie „M arzanny” i „gaik” — symbol 
wiosny, przynoszony do domu w postaci 
zielonych, ustrojonych gałązek,»praktyko­
wana nadal -— jako w ianki — sobótka, 
„Herody”, dożynki, wreszcie najdłużej 
utrzym ujące się tradycyjne obrzędy we­
selne. --

Praca badacza i rejestra tora  muzycz­
nego folkloru to nagranie tekstu na taśmę 
magnetofonową, graficzne utrw alenie in­
terpretacji, dokładne opracowanie cha­
rakterystyki wykonawcy. Później — już 
w pracowni — tekst z taśmy przenosi się
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na papier nutowy, przygotowując do nie­
go dokładną dokumentację na podstawie 
analizy wiadomości zebranych przy nagry­
waniu.

Wiele zarejstrowanych pieśni i nagrań 
muzyki instrum entalnej może już wkrótce 
stać się jedynym świadectwem minionej 
przeszłości. Nie we wszystkich zresztą 
okolicach sytuacja wygląda jednakowo. 
Najbardziej „zagrożone” są tereny, na któ­
rych szybko rozwija się industrializacja, 
tak  jak np. Płock, do którego masowo na­
płynęli robotnicy z różnych regionów 
kraju.

Obraz zachodzących stale przem ian za­
wsze odbijał się i jeszcze czasem odbija 
właśnie w pieśni ludowej. Oto dla przy­
kładu urywek pieśni dziadowskiej z po­
czątków naszego stulecia, nagrany w oko­
licach Otwocka:

Posłuchajcie ludkowie, 
co wam dziad opowie —

Jak  to było w owe czasy, 
jak nie było Polski naszej, 
tylko byli dziadkowie.

A dzisiaj w Polsce 
Rządzi jak kto chce —

Wolność w piśmie.
Wolność w mowie,
nie bije nas nikt po głowie,
rządzą chłopscy synowie.

Wróćmy jednak do wystawy w Muzeum 
Etnograficznym. W ludowej sztuce moty­
wy kwiatowe, jako element dekoracyjny, 
znane były i stosowane od bardzo dawna 
i w bardzo szerokim zakresie: w budow­
nictwie, meblarstwie, strojach, zdobieniu 
przedmiotów codziennego użytku, a nade 
wszystko w upiększaniu wszelkich rekw i­
zytów łączących się ze świętami i innymi 
uroczystościami obrzędowymi. Źródła in­
spiracji bywały rozmaite, od najw ażniej­
szego, czyli bezpośredniej obserwacji na­
turalnego, „polno-łąkowego” otoczenia, 
które dostarczało wzorów odtwarzanych 
w formie naturalistycznej bądź przestyli- 
zowanej drogą wyobraźni, po zapożyczenia 
(w późniejszych okresach) z wzorów sztu­
ki upraw ianej przez profesjonalistów. 
Etnograf, prof. Roman Reinfuss, wybitny 
znawca polskiej sztuki ludowej, tak p i­
sał o zdobieniu mebli ornam entam i kw ia­
towymi:

w śró d  m otyw ów  k w ia tow ych  w y stęp u ją  czę­
sto  popu la rn e  w sztuce zdobniczej renesansu  
i b aroku : tu lip an y , goździki, narcyzy , osty, 
róże czy m niej lub  w ięcej swobodnie p rze tw o ­
rzone pędy i liście ak an tu . Z rokoka  zapoży­
czone są p o jaw ia jące  się na m eblach  ludow ych, 
g łów nie w zachodniej części k ra ju , m alow ane 
kosze z bu k ie tam i rea lis tyczn ie  m alow anych 
d robnych  kw ia tków . W okresie  em p iru  w iank i 
t  fon taz iam i czy b u k ie ty  w y ra sta ją  z waz o
geom etryzow anych , p ro sto k ą tn y ch  uchach.

Mebli na wystawie jest niewiele, ale 
potwierdzenie przytoczonych słów można 
jednak znaleźć, przyglądając się m alatu-

rom na starych „wiannych” skrzyniach, 
na poręczach łóżek, zydli itp. Znacznie 
liczniejszy jest zbiór przedmiotów co­
dziennego użytku — od kijanek i foremek 
na masło poprzez różne okucia, zawiasy, 
rękojeście sierpów i noży po fajki, spinki, 
sprzączki i sżczególnie bogato zdobione 
gęśliki oraz stare harm onie pedałowe. 
Przyglądając się rżniętym w drzewie i że­
lazie liniom łodyżek, kwiatowych pąków 
i kielichów, myśli się nie bez wzruszenia, 
jak głęboka była i jest w każdym czło­
wieku potrzeba piękna, nie tylko przy 
ekstra okazjach, ale i w najpowszedniej- 
szych chwilach. Nie było i nie jest wszy­
stko jedno, czy chleb kraje się nożem 
ujętym  w plastykowy uchwyt czy takim, 
na którym  dziadek lub ojciec utrw alili ry­
sunek wiotkiej gałązki polnego kwiatu. 
Nie jest obojętne, czy posiłek spożywa się 
z talerza tandetnego czy też z talerza ra ­
dującego oczy formą i kolorem kw iato­
wych ornamentów, w czym celują okoli­
ce Włocławka i Koła. Patrząc na zbiór 
„Włocławków” pokazanych na wystawie, 
trudno oprzeć się refleksji, że garnirow a- 
nie nim ścian miejskich pokoi i kuchen 
jest, mimo wszystko, rzeczą w tórną, pod­
czas gdy w wiejskim otoczeniu były one 
integralną częścią tamtejszego życia. S ta­
ry talerz z napisem „Od człeka złego ratuj 
mą sławę” będzie u mieszczucha „ekspo­
natem ”, podczas gdy w zamyśle twórcy 
odzwierciedlał wyznawaną praktycznie 
zasadę moralną.

Przejdźmy do najbogatszej grupy eks­
ponatów — obrzędowo-ceremonialnych. 
Pokazano tu artystyczne koronki, hafty, 
trochę wyrobów garncarskich, „pająki” z 
bibułki i słomy, wybór pisanek i wycina­
nek, a nade wszystko najrozmaitsze re­
kwizyty związane z obrzędem weselnym: 
wianki, „rózgi” i bukiety panny młodej, 
starszej druhny, innych uczestniczek or­
szaku itp. Dominuje w kompozycjach 
„królowa” kwiatów — róża, we wszelkich 
wielkościach, połączeniach i układach, a ' 
wokół róż barwią się .dziesiątki odmian 
kwiatowego „pospólstwa”, wykonane z 
bibułki, włóczki, ścinków tkanin, m ister­
nie przystrojone wstążkam i i koralikami. 
Zamiast silić się na ich charakteryzow a­
nie, wystarczy przypomnieć słowa Ju lia­
na Tuwima, znawcy i miłośnika folkloru, 
którymi rozpoczął on swoje K wiaty pol­
skie:

Bukiety wiejskie, jak wiadomo.
Wiązane były wzwyż i stromo.
W barwach podobne do ołtarza.
Kształt serca miały lub wachlarza
Albo palety. Z niej to, kwietnej.
Kolory brał bohomaz święty,
Rafael Rawy i Studzianny,
Kiedy ku czci Najświętszej Panny
Malował uczuć swoich kwiaty
W tonacji bladej i pstrokatej.
Z ekspozycją kwiatową sąsiadują w Mu­

zeum sale poświęcone ubiorom ludowym.
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Chociaż w założeniu jest to wystawa od­
rębna, to w praktyce stanowi ona zna­
komite tło dła oglądanej wcześniej orna­
mentyki. To właśnie łudzie przywiązani 
do swoich regionałnych strojów — jakże 
różnych w rozmaitych okolicach kraju  — 
byli twórcam i owych przedmiotów co­
dziennego i odświętnego użytku, najściś­
lej związanych z ich otoczeniem, pracą i 
odpoczynkiem. Dla przykładu przytoczę 
tylko, za Atlasem  polskich strojów ludo­
wych  w opracowaniu Adama Chętnika, 
króciutką charakterystykę kurpiowskiego 
ubioru kobiecego:

K u rp ian k i nosiły  białe koszule z ha fto w a- 
lym i ko łn ierzam i. Początkow o h a f t  b ia ły  oz- 
labiał rów nież ram iączka  i rękaw k i, później 

j.aczęto je  zdobić h a ftem  n ieb iesk im  i czerw o­
nym . Spódnice w ba rw ne  pionow e paski zw a­
ne ,,k itla m i” albo spódnice w k ra tk ę  zastąp iły  
daw ne dw a fa r tu c h y . K aftany , czyli jak i, były 
początkow o w  ko lo rach  c iem niejszych  z czarną 
obtożką. W s tro jach  odśw iętnych  używ ano s ta ­
n ików  (...). K obiety  zam ężne i dziew częta n o ­
siły  g rube  zapask i n a ram ien n e  do nak ry c ia , 
b u re  w ba rw ne  paski, z przew agą k o lo ru  ce- 
glastego. N a głow ach — chusteczk i z ty łu  w ią­
zane.

D ziew częta w kładały  na u roczyste  św ięta  i 
w esela b a rw n e  gorsety , a na  głowę czółka z 
pękam i w stążek  zw isających . W łosy splecione 
w dw a w arkocze opuszczały  na  plecy, a u  dołu 
w iązały  je  kokardą . N a szyję k ład ły  sznury  
różnorodnych  bu rsz tynów . Podobnie ja k  i k o ­
b ie ty  s ta rsze  — chodziły  w  k itlach , fa r tu c h a c h  
i zapaskach  n a ram ien n y ch .

Powiedzmy od razu, że strój kurpiow ­
ski jest wyjątkowo skromny w porówna­
niu z innymi strojam i regionalnymi. Wy­
starczy uświadomić sobie barwność ubio­
rów krakowskich czy góralskich, żeby nie 
mieć wątpliwości, jak ciekawa, pomysło­
wa, bezpretensjonalna, obdarzona zmys­
łem piękna i oryginalności była dawna 
polska wieś. Nie o samo piękno zresztą 
tylko chodzi.

Na poświadczenie roli, jaką kultura lu ­
dowa odgrywała w okresie ucisku panu­
jącego po powstaniu listopadowym i — 
dodajmy — nie tylko wtedy, przytoczę 
słowa znakomitego znawcy problemu, 
profesora Juliana Krzyżanowskiego:

Ludow ość (...) w ra sta ła  głęboko w  k u ltu rę  
i lite rack ą  i naukow ą. Na ni.ek tórych ziem iach

m ia ła  ona doniosłe znaczenie po lityczne, jej 
bow iem  p ion ierzy  rob ili z niej narzędzie  w al­
k i z obcą p rzem ocą, u s iłu jącą  w ynarodow ić 
m asy ludow e. T ak było na Ś ląsku  i na  K a­
szubach, gdzie ludność polska zagrożona była 
zniem czeniem . M iłośnicy ludow ości, na Ś ląsku 
Józef Lom pa, P aw eł S ta lm ach  i K aro l M iarka, 
na  K aszubach F lo rian  C ejnow a, działalnością 
swą ośw iatow ą i lite rack ą , p rzyp łacaną  re p re ­
sjam i, budzili św iadom ość sw oich k ra jan ó w  
czy ziom ków , a rów nocześnie p rzyczyn iali się 
do w zrostu  fo lk lo ry sty k i polski,ej, k tó rą  budo­
w ali badacze i zbieracze tw orów  lite ra tu ry  
u s tn e j, ja k  W acław  z O leska, Źegota Pau li, 
K. Wł. W ójcicki i p rzede w szystk im  O skar 
K olberg  (1814—1890), k tó ry  po w ydan iu  Pieśni 
ludu  ̂ polskiego  (1842) pod ty m  sam ym  ty tu łem  
ogłosił w r. 1857 okazały  tom , rozpoczynający  
czterdziesto tom ow ą encyk loped ię , z a ty tu ło w a­
ną Lud, jego zw ycza je , sposób życia , m ow a, 
podania, p rzysłow ia , obrządy, gusta, zabaw y, 
p ilśn i, m u zy k a  i tańce.

Biegu wydarzeń, uwarunkowanego przez 
stosunki społeczne i ekonomiczne, nie 
tylko nie da się odwrócić, ale wręcz bez­
sensem byłoby naw et podejmowanie ta ­
kich prób. Można natom iast i pilnie trze­
ba, w m iarę zbiorowych i indywidualnych 
możliwości (może to być również wyci­
nek pracy kulturalnej prowadzonej przez 
biblioteki), u trw alać każdym dostępnym 
sposobem —• w zapisie, fotografii, rysun­
ku, zabezpieczonym w porę autentyku — 
te formy ludowej twórczości, które się 
jeszcze kołaczą, a nade wszystko mówić 
głośno i dobitnie o ich ogólnokulturowej 
wartości. Sprawą, licznych przecież, towa­
rzystw regionalnych jest wskrzeszanie 
szacunku dla ludowych artystów  i cho­
ciażby próby przyhamowania zalewu tan ­
detnego naśladownictwa, podszywającego 
się pod miano folkloru.

Podobno nigdy na nic nie jest za późno, 
mimo więc tego, że opóźnienie posunęło 
się już za daleko, jeszcze to i owo da się 
przecież zrobić. Jako motto przyświeca­
jące tej słusznej sprawie przytoczę słowa 
wypowiedziane przed laty przez twórcę 
zespołu „Mazowsze”, Tadeusza Sygietyń- 
skiego. Zapytany, czy folklor może jesz­
cze kogoś dzisiaj interesować, odrzekł 
krótko: — „A czy jest coś piękniejszego 
na świecie?”

abe

UWAGA!
DO SZANOWNYCH PRENUMERATORÓW CZASOPISM

Adm inistracja W ydawnictw SBP informuje uprzejmie, że począwszy od roku 
1981 zmieniony zostaje tryb przyjmowania zgłoszeń na prenum eratę czasopism 
„Bibliotekarza” i „Poradnika Bibliotekarza”. Lista Instytucji, które złożyły za­
mówienia na rok 1980, stanowić będzie podstawę do odnowienia prenum eraty 
na lata następne. Potwierdzenia przesyłane będą do odbiorców w miesiącu 
wrześniu. Wpłaty prosimy dokonywać z powołaniem się na num er potwierdze­
nia.

Osoby i Instytucje, które zechcą wnieść poprawki bądź zrezygnować z za­
mówienia proszone są o wcześniejsze powiadomienie.



(D okończenie z IV s tr . okładki)
od p rześladow ań  i że m ógł on  w reszcie  obnażyć publicznie  p raw dziw e oblicze po lsk ie­
go b ib lio tek a rs tw a.

Z a r ty k u łu  B ib lio tek i — podobno dla w szy s tk ic h  w y łan ia  się oblicze dosyć p o :ęp n e . 
N a górze bezw zględny gang  w szechw ładnych  b ib lio tek a rsk ich  bonzów , k tó rz y  w  dzień
— zam ias t p raco w ać  — i w  nocy  — zam iast spać — w ym yślają  coraz  ba rdz ie j w y ra fi­
now ane i p e rfid n e  m etody  s tra szen ia  i te rro ry zo w an ia  szeregow ych  b ib lio teka rzy . P ro - 
'c ed e r te n  m a zm usić b ib lio tek a rzy  do n iew olniczego posłuszeństw a n a  co dzień , a zw ła­
szcza podczas w yborów  w ładz S tow arzyszen ia  B ib lio teka rzy  P o lsk ich . B iada  tem u , k to  
n ie  odda głosu n a  k rw aw y ch  prześladow ców ! N a dole dosyć pokaźny  tłu m ek  zaszczu­
ty ch  b ib lio tek a rsk ich  „ ro b o li” , głów nie k o b ie t — nieco g łupaw ych , m yślących  w yłącz­
n ie  o św iętym  spoko ju . N ik t s ię  n ie  w ychy la , n ik t n ie  pod sk ak u je , bo każdą  n ie su b o r­
d y n ac ją , każdą  w olną m yśl ,,u p u p ia  s ię ” (określen ie  S. A tlasa) bezw zględnie i n a ty c h ­
m iast. S y tu a c ja  m usi być  rzeczyw iście m akab ry czn a , skoro  n aw et S te fan  A tlas — 
a u to r  w ielu  k ry ty c z n y c h  a rty k u łó w  n a  te m a t b ib lio tek a rs tw a, a  w ięc człow iek, k tó ry  
w idział n ie jed n o  — nie  um ie czasem  u k ry ć  p rze rażen ia . Nie docen iłem  ska li spustoszeń , 
ja k ic h  p a n u ją cy  w szechw ładnie  strach  dokonał w  psych ice  po lskich  b ib lio teka rzy  —  
pisze p. A tlas  w  sw oim  sp raw ozdan iu  ze Z jazdu. R eflek sja  ta k a  pow stała , gdy okazało 
się, że bezsensow ny, a n a w e t w ręcz obrażliw y  dla po lskich  b ib lio teka rzy  program  
Z ja zd u  n ie  u legn ie  całkow ite j zm ianie. W ypada w y jaśn ić , że za bezsensow ną, a  n aw et 
w ręcz obraźliw ą d la  po lsk ich  b ib lio tek a rzy  S te fan  A tlas uw aża te m a ty k ę  h is to ry c z n ą ,. 
k tó re j pośw ięcono zn ikom ą część obrad . N ie w yda je  m i się to  aż ta k  oczyw iste, ale 
każdem u  w olno m leć w łasne zdanie. D la jed n y ch  przeszłość to  — ja k  p isał p oe ta  — 
,,jak ieś  tam  coś, gdzieś, gdzie n igdy  ludzie n ie  b y w a li” . C iem na p lam a, od k tó re j m ożna 
się na p rzy k ład  odciąć, k tó rą  m ożna zam knąć  raz n a  zawsze. D la ‘ in n y ch  przeszłość to
— znów  w y k o rzy stu jąc  poe tę  — ,,dziś, ty lko  cokolw iek  d a le j” , czyli część te ra ź n ie j­
szości, bez k tó re j n ie  m a przyszłości. Nie m nie  i nie S te fanow i A tlasow i rozsądzać, 
k tó ra  postaw a je s t  słuszna, dlatego n iech  każdy  w  ty m  p rzy p ad k u  s ta ra  s ię  m ów ić ty lko  
za siebie.

A rty k u ł B ib lio tek i — podobno d la  w szy stk ic h  je s t  arcyzłośliw y  i m ie jscam i n iep rzy ­
zw oity  w  s to su n k u  do w ie lu  b ib lio tek a rzy  i w ielu  działaczy  S tow arzyszen ia  B ib lio tek a ­
rzy  P o lsk ich . W ygląda n a  to , że S te fan  A tlas podczas g o rących  d n i ubiegłorocznego la ­
ta  doznał p o rażen ia  słonecznego i s traciw szy  o rien tac ję  tro ch ę  się zagalopow ał. P rz y ­
pom ina  spłoszonego kon ia , k tó ry  pędzi gdzieś n a  oślep p ry ch a jąc  w okół p ianą. Czego 
się ta k  p rzestraszy ł?  Czyżby chciał w  te n  w łaśn ie  sposób odciąć się od przeszłości, za 
w szelką cenę zam an ifestow ać  sw oją  ak tyw ność  i oddanie  sp raw ie  odnow y? Z achow ał 
p rzy  ty m  na  ty le  p rzy tom nośc i um ysłu  i ostrożności, by  an i słow em  nie w spom nieć o 
w y stąp ien iu  jednego  z fu n k c jo n a riu szy  p a rtii, n iezby t po tu ln ie  p rzy ję ty m  przez za­
szczu tych  b ib lio teka rzy .

W sw oich  z a rzu tach  S te fan  A tlas często p rzypom ina  m ilic jan ta , k tó ry  w iedząc, że 
sy gnalizac ja  św ietlila  zacięła się n a  kolorze  czerw onym , p ró b u je  k a ra ć  ludzi za n ie ­
p raw id łow e przechodzen ie  p rzez jezdn ię . N a te j zasadzie m ożna by  k ry ty k o w ać  S te fa ­
n a  A tlasa  za  to, że jak o  dz ienn ikarz  i w spó łp racow nik  p ism a m ającego  w  ty tu le  słowo 
k u ltu ra  nie p rezen to w ał n a  p rzy k ład  w ażnej dla k u ltu ry  polsk ie j poezji M iłosza albo 
że dziesięć la t  tem u  nie  opublikow ał rzete lnego  rep o rtażu  ze s trz e lan in y  w  G dańsku  
itp . P ew nych  sp raw  n ie  m ożna było p rzeskoczyć i w szyscy (S. A tlas też!) doskonale  o 
ty m  w iem y.

Nie m am  zam ia ru  w ystępow ać przeciw ko k ry ty c e  b ib lio tekarzy , przeciw ko  k ry ty c e  
SB P czy ja k ie jk o lw iek  k ry ty c e  w  ogóle, ale jak ieś  zasady obow iązują. To ja sn e , że 
każdy  d z ienn ikarz  chciałby  — zw łaszcza te raz  — zasłużyć się w  dem askow aniu  c iem ­
n y ch  s tro n  naszej rzeczyw istości. T rzeba  jed n a k  zdaw ać sobie sp raw ę , co kom u  m ożna 
zarzucać. Jeże li S te fan  A tlas w  nag łym  p rzyp ływ ie  zapa łu  chce o d k ry ć  ja k ą ś  a fe rę  
k o ru p cy jn ą , zdem askow ać sposoby dz ia łan ia  ja k ie jś  po lsk ie j m afii lub  pokazać o fia ry  
te rro ru , u  k tó ry c h  zan ik a  k o ra  m ózgow a, św iadom ość i re sz tk i odruchów  obronnych , 
to  radz iłbym  poszukać gdzie indz ie j, n ie  w b ib lio tekach . T ak  się bow iem  złożyło, że 
b ib lio tek a rze  jak o  środow isko zaw odow e przesz li p rzez o s ta tn ie  dziesięciolecie bez 
w iększych  b lizn  na  sum ien iu . M ożna im  zarzucić  w iele, ale n ie  nieuczciw ość, d em o ra li­
zację, b ra k  szacu n k u  do w łasne j p racy  czy w reszcie  b ra k  odw agi cyw ilne j, ap a tię  itp . 
W szędzie zn a jd u ją  się w y ją tk i, ale to  jeszcze n ie  pow ód, żeby S te fan  A tlas szkalow ał 
całe środow isko, (J.W.)
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O R A N G U TA N Y  <2)
S k r ó t  poprzedn iego  od c in ka  — -w ro k u  1980 K ra jo w a  A gencja  W ydaw nicza w yda ła  k s iąż ­
k ę  K u ltu ra  P o lska  77—78, -w k tó re j  zn a jd u je  s ię  rozdział pośw ięcony  b ib lio tekom . 
A u to rem  te k s tu  je s t  S te fa n  A tlas. P rzeg ląd  1 ocena  dzia łalności b ib lio tek  w  la ta c h  
77— 7̂8 w  w y d an iu  S te fa n a  A tlasa  po lega g łów nie  n a : p o d an iu  d e fin ic ji b ib lio tek i (wg 
UNESCO), w y liczen iu  d z ia ła jący ch  w  Polsce  ty p ó w  b ib lio tek  (z zastrzeżen iem : „ u p ra ­
szczając  n ieco  zag ad n ien ie” ), p rzy to czen iu  d an y ch  s ta ty s ty c z n y ch  (z k tó ry c h  w y n ik a , 
że w  Polsce  n a  je d n ą  b ib lio tek ę  p rz y p ad a  0,3 b ib lio tek a rza , itp . c iekaw ostk i), ency k lo ­
p edycznym  o p isan iu  n a jw ażn ie jszy ch  b ib lio te k  po lsk ich , o p a trzen iu  całości osob istym  
k o m en ta rzem  a u to ra  (w ro d za ju : P olska  zn a jd u je  się w rzędzie kra jó w , k tó re  n a jw cze ś­
n ie j d o cen iły  znaczen ie  b ib lio tek  d o s tęp n ych  dla w sz y s tk ic h  o b yw a te li (...) M im o is t­
n ie ją cych  jeszcze  p o w a żn ych  tru d n o śc i w span ia ły  ro zw ó j b ib lio tek  w  Polsce Ludo ioe j 
zada je  k ła m  ró żn y m  n ied o w a żo n ym  o p in iom  o zm ie rzc h u  słow a d rukow anego  w  dobie  
technłłct i te lc io iz ji łtp .).

O dcinek 2

Rozdział o b ib lio tek ach  z k s iążk i K u ltu ra  P o lsk a  77—78 je s t  p rzy k ład em  p rzec ię tn eg o  
te k s tu  nap isanego  w  d u ch u  tzw . p ro p ag an d y  sukcesu . P rzyzw yczailiśm y  się  do tak ich  
p rze jaw ó w  p u b licy sty czn e j nadgorliw ości w  dopasow yw an iu  św ia ta  do u c h w al i de­
k re tó w . O ran g u tan  S te fan a  A tlasa  n ikogo sp ec ja ln ie  n ie  zaszokow ał, zw łaszcza że p rz y ­
szło m u  g rasow ać n a  p e ry fe r ia c h  życia pub licystycznego , gdzie rzadko  k to k o lw iek  się 
zapuszcza (K to w ie, m oże w łaśn ie  d la tego , że g ra su ją  ta m  o ran g u tan y ? ). Z abaw a w  ZOO 
m a je d n a k  sw ój dalszy  ciąg.

W o s ta tn ich  m iesiącach  ubiegłego ro k u , w  m iesięczn iku  „ K u ltu ra  i T y ” (Je s t tak ie  
czasopism o!) u k aza ł się — n ap isan y  rów n ież  p rzez  S te fan a  A tlasa  — a r ty k u ł B ib lio tek i 
— podobno dla w szy s tk ic h ,  w  k tó ry m  a u to r  p o stan aw ia  opisać sy tu ac ję  naszego b ib lio ­
te k a rs tw a  w  fo rm ie  re f le k s ji z V III Z jazdu  B ib lio tek a rzy  P o lsk ich  (nie m y lić  po zn ań ­
sk iej k o n fe re n c ji nau k o w ej z K ra jo w y m  Z jazdem  D elegatów  SBP).

We w stęp ie  do ty c h  re fleksji, S te fa n  A tlas n ie  ty lk o  in fo rm u je , że o ro zp a czliw e j sy~ 
tu a c ji po lskiego  b ib lio teka rs tw a  p isano  ju ż  w cześn iej bardzo  dużo, ale także  p rzy p o ­
m ina , k to  p isał: n a w e t m o je  uw ag i na  te n  te m a t z ło ży ły b y  się n a  p o kaźny  tom . Czy 
w  ty m  pokaźnym  tom ie  cenne  sp o strzeżen ia  o „w span ia łym  rozw o ju  b ib lio tek  w  P o l­
sce L u d o w e j” i in n e  n ie  mni,ej k ry ty c z n e  uw ag i z k s iążk i K u ltu ra  P olska  77—78 za jm ą 
na leżne  im  m iejsce? Is tn ie ją  pow ody, b y  obaw iać się, że n ie . S te fa n  A tlas n ie  je s t  p u ­
b licy s tą  k o n sek w en tn y m . P rzy  ok az ji d rw ien ia  z w ażnego zjazdow ego re fe ra tu  („m a j­
s te rsz ty k  kam ù flazu , m y d len ia  o czu” itp). k ry ty k u je ,  że m ów ca n ie  pom iną ł te ż  sp ra w  
fu n d a m e n ta ln y ch , choć ogólnie znan y ch  i om aw ian y ch  od d aw n a  (...), sko n sta to w a ł, że  
poziom  księgozbiorów  p u b licznych  je s t  na jn iż szy  od r .  1969, p rzez  ca ły  okres o s ta tn iego  
dziesięcio lecia  loykazu jący  ten d e n c je  spadkow e. T ym czasem  dane p rzy toczone  p rzez  
S te fa n a  A tlasa  w  książce K u ltu ra  P o lsk a  77—78 m ów ią coś w ręcz  odw ro tnego ; księgo ­
zb iór b ib lio tek  rośn ie  dość znaczn ie , bo z 214 691 ty s . w o lum inów  w  ro k u  1970, przez 
258 306 — w  1975 do 262 768 — w  1976. J a k a  je s t  w ięc p raw da?  Albo ten d e n c je  spadkow e są 
sp raw ą  fu n d am en ta ln ą  i om aw ianą  od  daw na, a dane  z K u ltu ry  p o lsk ie j — św ia d o m ym  
u ta je n iem  p raw dy , czyli k a n tem , albo — d ruga  m ożliw ość — ten d en c je  spadkow e n ie  
by ły  do tychczas aż ta k  oczyw iste i om aw iane. A może k to ś  p rzy  pom ocy fizycznych  
i m ora lnych  szykan , p rześladow an ia  lub  pogróżek  zm usił S te fan a  A tlasa  do p odaw an ia  
fa łszyw ych  danych?! Całe szczęście, że w y d arzen ia  la ta  1980 uw oln iły  S te fan a  A tlasa  

(c.d. v e rte )


